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w «  L w o w l t :
■liwifcinie i  korony; — ca ó»nri cową dottaw^ de dema 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

s jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K -  - h
kwartalnie . . 7 ,  60 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyłką:
rocznie . . 
kwarta.— , 
miesięcznie

36 K 
8 .
3 .

-  b

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 FY

Bfkopitow Beddkeja me sieroca.

Adres: „Dzlenlk Patoki" -  Lwiw, pląs Nirjask' i. 7.
Telefonn Nr. 171.

W« Lwiwis piątek lila 2i latege 1902 r
»»■ >1 m t m nrrj i r* ,-w w w tw iw mw. n u ^ w a -W łiss^rWiEKUfiae rsoNMMi■ •rmrjnum

wjthośzl 2 razj izitiiit.

n k  m ?
0 | ł O S Z I l l a .

Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadetktne 40 halerzy 
Drobnb ogłoszenia pe 3 halerze za stewo. Najmniejsze 

ogłoszeni * 30 nalerzy.
Doniesienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 

mnnikaty pe Kronice za jeden wisrsi etitewy 
60 halerzy.

l u i i r  H iiJ in y :
wt Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  6 balony
wieczorny . . t l  halony

Finanse m. Lwowa.
LW ÓW  27 lutego.

( I )
Po diug.ch i wyczerpujączych obradach, 

przedstaw iła komisja budżetow a spraw ozdanie
0 projekcie budżetu na r . 1902, opracow ane 
przez prof. d ra  Stanisław a Gląbińskiego. S pra­
wozdanie to  jasne, wyczerpujące i przedm ioto­
we, rzuca bardzo ciekawe światło na finansowe 
stosunki gminy, a jakkolwiek konstatuje, że 
w roku bieżącym utrzym ano zupełną rów now a­
gę budżetu, a naw et zam knięto go pew ną nad­
wyżką dochodów, to  jednak  przew iduje dalszy 
konieczny wzrost w ydatków  i wskazuje na  po­
trzebę rozszerzenia podstaw  skaibow ości gm in­
nej na nowe źródła przychodów, m n i e j  d o ­
t k l i w e  d l a  o g ó ł n ,  n i ż  d z i s i e j s z e  p o ­
d a t k i  i d o d a t k i  d o  p o d a t k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h .

P ro jek t budżetu zyskał znakomicie na przej­
rzystości przez to, że oddzielono śuśle budżet 
z w y c z a j n y  od n a d z w y c z a j n e g o ,  usuw a­
jąc skutriem  tego często fikcyjne cyfry przycho­
dów, które mąciły całość obrazu stanu  finanso­
wego, przedstaw iając go nieraz korzystniejszym, 
aniżeli był w istocie. Spraw ozdanie świadczy, 
że kom isja z csłą troskliwością stara ła  się osią­
gnąć równowagę finansow ą, ażeby w dzisiej­
szych tak niepom yślnych ekonomicznie st sun- 
k icb , nie obarczać podatkujących nowym i cięża­
ram i; to też u trzym ano w dotychczasowej wy­
sokości zarów no stopę podatków  gm innych, jak
1 dodatków  do podatków  państw ow ych.

Prelim inarz budżetu zwyczajnego na rok
1902 wykazuje w d o c h o d a c h  kwotę 5,054.724
kor., w w y d a t k a c h  5,052.408 kor,, zamyka 
się więc n a d w y ż k ą  dochcaów  w kwocie 2.316 
kor. W  porów naniu  z r. 1901 wzrosły dochody 
zwyczajne o 16 974 koron, rozchody zaś o 
14.787 k.

Główni m źródłem p r z y c h o d ó w  fundu­
szu gminy są :

1. Podatk i i dodatki 1,331.400 kor.
2. Dochody z dóbr, zakładów

i przedsiębiorstw  inwestyc. 922.187 ,
3. Dochód z miejskich opłat 

konsum cyjnych 873.448 ,
4. Dodatki gm in. do podat. 

konsuęoęy jń fgo   355.000 »
-Natomiast p re łhn iiia rl wydatków na  rob 

1902 w najgłówniejszych swych cyfrach przed- 
s .twia się w sposób następ u jący :

1) Oświata publiczna 1,083.520 kor.
2) Odsetki od kcp. bier. 1,073.419 ,
3) P łace i em ulum enta 730.981 ,
4) Drogi i bruki 367.787 „
51 U trzym anie porządku i

czystości 220.722 ,
6) Dobroczynność publ. 214.286 ,
7i R nty  am ortyz. 173.338 „
8) Spraw y zdrow otne 143 965 ,
9) Oświetlenie m iasta 123.207 ,

10) Policja miejscowa 119 392 ,
11) Pensje em eryt, i wdowie 113.795 ,
12) Policja ogniowa 86.716 ,
Co się tyczy f u n d u s z u  i n w e s t y ­

c y j n e g o  z 4 '/i3»  pożyczki dodatkow ej z 
rokit 1900, to został on w ubiegłym roku całko­
wicie wyczerpany, wobec czeg j nie wchodzi do 
prelim .narza, na tom iast z funduszu inw esty ­
cyjnego z 4%  pożyczki z rozu  1»95 p o z o ­
s t a ł o  jeszcze 2,063.117 kor., k tóre zostaną 
u ty te  na cele oznaczone w ustaw ie krajowej 
z dnia 7 lutego 1895 roku. Z tej sum y preli­
m inuje komisja budżetow a na r. b. 396.000 
koron, a m ianowicie na dalszą budowę kana­
łów. resztę niewyczerpanego kredytu w kwocie 
50.000; n& daiszą budowę nowych szkół resztę 
w kwocie 96.788; na popieranie handlu i prze­
mysłu cały dotychczasowy kredyt 50 000 i na

utw orzenie m i e j s k i e g o  z a k ł a d u  z a ­
s t a w n i c z e g o  przy m i e j s k i e j  K a s i e  
o s z c z ę d n o ś c i ,  cały kredyt ustaw ow y w 
kwocie 200.000 kor.

D ł u g i  g m i n y  m i a s t a  L w o w a  
przedstaw iają z końcem roku 1901 s tan  nastę­
pu jący : W szystrie długi gm iny m . Lwowa tak  
r z e c z y w i s t e  i s t a l e ,  jak  form alne i 
chwilowe, wynosiły z końcem roku 25 882.014 
kor. Jeżeli od tej kwoty odliczy się dług for­
m alny (rachunkow y) zaciągnięty na budowę 
szkoły kadetów i chwilowe długi, pokryte p o ­
życzką dodatkow ą, to otrzymamy jako faktyczną 
cyfrę długów m iasta, kwotę 24,258 430 kor. 
Dług ten  zmniejszy się w reku bieżącym
0 152.000 kor. prelim inowanych na częściowe 
umorzenie.

Ogólny w ydatek gminy na oprocentow anie
1 um orzenie długów, prelim inuje komisja w kw o­
cie 1,247.757 kor. Pon eważ z tego wróci wy­
dział krajow y i skarb wojskowy kwotę 65 000 
z ty tu łu  budow y szkoły kadeckiej, przeto w ła­
ściwy w ydatek z funduszów gm iny wyniesie 
tyłku 1,181.757 kor.

W  przew idyw aniu n o w y c h  w y d a ­
t k ó w  w najbliższym już czasie, w ydatków ko­
niecznych, bez których m iasto należycie rozw i­
jaliby się nie mogło, proponuje komisja w y­
szukanie nowych źródeł dochodu, nie obciążają­
cych obywateli tak dotkliwie, jak  to  m a m iej­
sce obecnie. Doradza więc komisja jak najsp ie­
szniej wprowadzenie w życie Kasy oszczędności, 
zjftladu zastawniczego, a wreszcie zakładu po­
grzebowego miejskiego. Dalej przedkłada p ro ­
jekt ustaw y o opodatkow aniu prem ij ubezpie­
czeń od ognia podatkiem  2% od surowego do­
chodu z prpm .j na cele straży pożarnej. Dora 
dza komisja wezwać m agistrat, ażeby ponowił 
rokow ania i przedstawił projekt ustaw y w sp ra ­
wie pobierania opłaty gm innej na cele dobro­
czynności puolicznej od biletów kolejowych przy 
w y j e ź d z i e  z m iasta Lwowa. N adto przed- 
stcw ia komisja dwa projekty ustaw  o pobiera­
niu opłat gm innych na cele dobroczynności p u ­
blicznej od biletów wstępu na przedstaw ienia 
teatralne, koncerty i inne widowiska.

N atom iast nie zgodziła się komisja na Dro- 
jekty  różnych opłat i podatków (opłaty od kou- 
sensów budow lanych, opodatkow anie wystaw  
sklepowych etc.) ze wzg’ędu na sm utne stosun­
ki budow lane i zarobkowe w m ieśóe, tudzież 
nu dotkliwe {Opodatkowanie kupców podatkiem  
g ium n/m  czynszowym i opłacą na wodociągi 
miejskie.

Przedstaw iw szy tak  główną treść spraw o­
zdania, przejdziemy do szczegółowych uwag o 
budżecie miejskim

Fałszywy apetyt Rusinów.
L w ó w  20 lutego.

W ybory do rady miejskiej z na tu ry  rzeczy 
rozbudzają fałszywe apetyty  różnyeh grup, g ru ­
pek i stronnictw  — nigdy jeszcze jednak ape­
ty t ten  nie objaw ił się w takiej zachłanności, 
jak  obecnie u naszych R usinów .

Pojaw iły się w łaśnie plakaty wyborcze r u ­
skie, które wy wędząc rozm aite żale, tw ierdzą, 
że R usinom  należy się (1) z0  m andatów  do r a ­
dy miejskiej, a to  ze względu na ich liczbę w 
ogólnej cyfrze mieszkańców. Nie zap rzecam y  
bynajm niej R usinom  praw a b ran ia  udziału w 
zarządzie m iasta, owszem, ubolewaliśmy w swoim 
czasie, że żauen R usin  nie wszedł d i  rady. 
W  poprzednich kadencjach zasiadali w radzie 
miejskiej reprezentanci Rusinów , jak  np. ś. p. 
Szaraniewiez. W acbnianin, sp. Ogonowski i dr. 
Sawczak i m usim y skonstatow ać, że radn i cl 
spełniali sum iennie swój obowiązek wobec gm i­
ny i społeczeństwa miejskiego. I dziś chętnie 
ujrzym y w reprezentacji p o l s k i e g o  Lwowa 
przedstawicieli Rusinów  tutejszych, o ile ci p ra ­
gną szczerze służyć m iastu, nie zaś używać sali

radnej do elukubracyj, nic wspólnego z gosDo- 
darką miejską nie m ających. Ale z całym n a ­
ciskiem zaprotestow ać m usim y p r z e c i w k o  
c y f r o w y m  a r g u m e n t o m  r u s k i e j  o d e ­
z w y ;  są  one bowiem nie już fałszywe, ale 
wprost k ł a m l i w e ,  a skłam ane z całą św iado­
mością, a więc ze złą wolą. W szak wyniki spi­
su ludności zostały ogłoszone już w czerwcu 
poprzedr:ego roku i w pierwszym  lepszy*  
dzienniku m ożna się było o L totnym  etanie 
rzeczy poinform ow ać.

W dniu spisu, t. j. 31 grudnia 1900 r 
było we Lwowie 147.706 osób c y w i l n y c h ,  
mających praw o swojszczyzny w królestwach, 
lub k ra :acb reprezentow anych w radzie p ań ­
stw a. Z tych używało języka p o l s k i e g o
117.899 osób, r u s k i e g o  10.803^ niemieckiego 
zaś 18.489, nieznaczna ilość posługiwała się in ­
nym i językam i.

W  ogólnej więc liczbie cywilnej, praw nej 
ludności stanow ili:

Używający j. polskiego 79-9t>%
, „ ruskiego 7 52%
,  ,  niemieckiego 12 22%

In ly nieco, korzystniejszy dla R usinów  
stosunek przedstaw i s ę, jeżeli weźmiemy lu ­
dność ogólną, t. j. w raz z załogą, k tó ra  jednak  
na oznaczenie cyfry m andatów  wpływ ać nie 
może.

Ludność praw na z załogą w ynosiła w r. 
1900 —  156.952; w tej liczbie używało języka 
p o l s k i e g o  120.622, r u s k i e g o  15.159, nie­
mieckiego 20.409. A . więc

język polski przedstaw ia 76*86 £
ruski 9*65 ,
niemiecki 13-00 ,

T ak  wygląda żywioł ruski we Lwowie; 
w najlepszym razie, gdybyśmy policzyli naw et 
załogę, to R usinom  przypadłoby 9l/t m andatu . 
Ale im  w reprezentacji miejskiej nie należy się 
naw et 7 7 t m andatu , gdyż inna rzecz sam a cy­
fra, i n n a  u p r a w n i e n i e  w y b o r c z e !  Nie 
sp e ła iłj się jeszcze pobożne życzenia socjalistów 
i ich popleczników i o gospodarce gm innej nie 
decydują ci, których nic z m iastem  nie łączy, 
ale ci, którzy ponoszą największe ciężary. Nie 
omylimy rię, jeżeli powiemy, że wśród ogólnej 
cyfry w yborców istotnych we Lwowie nie s ta ­
nowią wyborcy == R is io i całych 2-5 procent; 
gdyby więc stało się tęk, jak  oni pragną, gdyby 
na  ilościowych oprzeć aię argum entach , to  m o­
gliby się doiaa;&ćV & 2 1/* miejsc
w radzie.

R ada m iasta Lwowa jest i pozostanie pol­
ską, jak  polskim pozostanie charak ter naszej 
stolicy — ale od niepam iętnych czasów odzna­
czała się una najzupełniejszą to lerancją i uwzglę­
dniała rów nom iernie interesy wszystkich obyw a­
teli, bez różnicy narodow ości i w yznania. T ak  
będzie i nadal. Chętnie pow itam y w radzie re ­
prezentantów  Rusinów , ale takich, których ce­
lem wspólna praca, a nie bezcelowa borba.

F  ł3zywy apety t trzeba jednak stanow czo 
odeprzeć.

Sprawozdanie
z czynności komitetów poznańskiego 

i wrześnieńskiego.
O trzym ujem y następujące p ism o:
Czując potrzebę dania społeczeństwu, które 

dla sp ra \ y wrześuieóskiej tak wielkie c fe azalo za­
interesow anie, objaw iające się w tak  obfitych o- 
fiararb  — poglądu na działalność dotychczaso­
wą kom it tó w, tak ogólnego poznańskiego, ja k  
i specjałneg) wrześoieóskiego— odbyli w Tuzna­
niu dnia 13 lutego r. b. członkowie ściślejszego 
w yduału kom itetu poznańskiego, w raz z komi- 
tete.n  wrześnieńskim — w spólae zebranie.

R ezultat tegoż podaje się niaiejszem  do p u ­
blicznej w iadomości.

Sprawozdanie kasowe komitetu poznań­
skiego :

Do kasy kom itetu poznańskiego wpłynęło 
do dnia 16 lutego 1902 ro k u :

mk. s mk.
1) Składki przesłane

w prost kom itetowi 10.841-65
2) Zebrane przez r e ­

dakcje pism , c d -
dane komitetowi 53.144-52

3) P rocen t do 31
grudnia 190 i. r. 4*. 5

6 4 .u l4 T32 64.034 32
Z tej ogólnej sum y wpły­

nęło do 31 grudn ia
1901 r. 32.9 1 66

Z tej ogolnej sum y wpły­
nęło od 1 stycznia
1902 r. 31.122-66

64.034-32 
R o z c h ó  d:

Na ręce ks. prob. Łn- 
będzkiego przesiano do 
W rześni na potrzeby 
ofiar 8.149-40

Dano kaucje (w  listach 
zastawnych) 6.921-55

Na koszta obrony 1-400 00
Dla Smidowiczowej we­

dług życzenia ofiaroda­
wcy, napisanego do N.
Reformy z pod Jasła 10 20

Stosow nie do życzeń o- 
fiarodaw ców  p o s ła n o :

1) na gim nazjastów  
toruńskich aa  rę­
ce dra Brejskiego 2.551-50

2) złożono na ,  m ło­
de posolenie w
zaborze prusk im 1 773-55

W ydano na koszta p o ­
cztowe i t. d. 44-40 19 850 60

Zostaje w kasie 44 183-72
Oprócz tego złożono w Banku galicyjskim 

dla handlu i przemysłu w K rakow ie:
1. Na dzieci i rodziny zasądzonych z W rześni

a) do 31 grudnia 1901 33.749 16 kor.
b) od 1 stycznia 1902 35.638 74 ,

procent do 1 styczn. 62 74 ,

69 450-64 kor.
Z tej sumy wysłano w  myśl 
ofiarodawcy na gLnnazits^ów  
toruńskich 150 —

pozostaje 69.300-64 kor.
2. Na fundusz ,d la  młodego 

pokolenia w zaborze p ru ­
skim* 8.933-55 ,
procent do 1 styczn. 1902 _____6-92 (

razem  8.y4l) 47 kor. 
podp. Dr. F. Niegolewski, 

skarbnik komit. pozn. 
Odbyta rewizja dała następujące ośw iad­

czenie :
Powyższe obliczenie zgadza się z przedło­

żonymi kw itam i i obrachunkiem  książek ka­
sowych.

Poznań, dnia 16 lutego 1902.
pp. St Offierski. Dr. Gantkoushi.

Sprawozdanie kasowe komitetu wrze- 
śnieńskiego.

D o c h ó d -  
Do kasy kom itetu wpłynęło 1.726-11 m. 
z kasy kom itetu poznańsk. 8.149-40 tr.

R o z c h ó d :
W ydano na potrzeby rodzin 

i dzieci oskarżonych 9.103-77 m.

Po najsum ienniejszem  zbadaniu w srystŁ ch 
odnośnych szczegółów i rozpatrzeniu się w czyn­
nościach obydwóch kom itetów, oraz dokładnym  
przeglądzie odnośnych aktów  i dokum entów  wyka­
zało się, że nie zaniedbano żadnej rzeczywistej 
potrzeby osób interesow anych i że myśl ofiaro­
dawców jak  najsum ienniej także i w tej mierze 
spełnioną została.

W ydatki kom itetów prócz kaucyj i obrony 
odnoszą się z na tu ry  rzeczy tylko do chw ilo­
wych i doraźnych potrzeb dzieci i rodzin oska­
rżonych.

Ze sum y pozostałej, przeznaczoną będzie 
część pew na na zaspokojenie dalszych tego ro ­
dzaju doraźnych potrzeb, główna zaś jej część, 
wedle intencji ofiarodawców należąca się spe­
cjalnie d z i e c i o m  w r z e ś n i e ń s k i m ,  uloko­
w ana swego czasu wedle uchwały w pupilarnie 
pewnych papierach wartościow ych, złożonych 
w miejscu odpowiedniem , w należyty sposób 
użyią bedzie.
Członkowie soisłego komitetu Poznańskiego.

Stefan Chociszewski. Jótef Koicielski.
Dr. Felicjan Niegolewski.

Ks. prałat Stychel. Adam Woliński.
Członkowie komitetu wrseśnieńskiego. 

Grochowski. I . Haszkiewicz. Ks. J . Laskowski. 
Ks. Łnbędzki. L . Nowakowski. A . Winniehi.

Stanisław Ziołecki.

Zostaje w kasie 771.74 na. 
podp. Ks. Łabędzki, proboszcz, 

skarbnik kom itetu wrześnieUskiego.

Z Rzpm .
{Od naszego korespondenta).

R zym  15 lutego. 
(Jubileusz Leona X I I I .  — Nowi kardynałowie. — 
Ks. arcybiskup Włodz. Zaleski. — Wiersz wło­

ski o Wrześni,.
(Am.) W ieczne m iasto przygotow uje się do 

szeregu wielkich, a niezwykłych uroczystości. Si­
ły żywotne Leona XIII. pozwoliły m u, przy 
pełni władz umysłowych i nieprzerw anej pracy, 
dożyć schyłku dziewięćdziesiąt drugiego roku ty ­
cia. Dziewięćdziesiąta trzecia rocznica (2 m arca) 
schodzi się niem al z wstąpieniem  Joachim a Pec- 
ci w dwudziesty p iąty  rok pontyfikatu i cały 
św iat katolicki przygotowuje się wyrazić w dniu 
onym nam iestnikow i Chrystusow em u cześć i po- 
winszowalne życzenia. W  roku bieżącym upły­
wa nadto i 65 lat kapłaństw a Ojca św. (23 
grudnia), 59 la t biskupstw a (27 stycznia), 56 
lat objęcia rządów  djecezji (19 stycznia), 52  lat 
kardynalstw a (19 grudnia). Pociągną do Rzy­
m u pielgrzymki ze wszystkich stro n  św ia ta : zło­
żone zostaną dary  i adresy.

Pierw sza pielgrzymka przybędzie tu  18 lu­
tego, a to  z Lnm bardji z kardynałem  Ferrarim . 
Pielgrzymka francuska, w pięciu oddziałach, zja­
wi się między 18 m arca a 29 kw ietnia. Z po­
czątkiem kw ietnia spodziew aną jest pielgrzymka 
semper pielis  — Polski.

W  d. 3 m arca, w rocznicę koronacji, O j­
ciec św. zejdzie do bazyliki św. P io tra , na u ro ­
czyste nabożeństw o. Tak sam o i 20 lutego (w 
rocznicę w yboru Leona XIII.) odbędzie się u 
św. P io tra  nabożeństw o solenne (bez udziału 
Ojca św.), a po południu odśpiew anem  zostanie 
Te Deum.

Nie wiem, czy wam już doniesiono, więc 
zapisuję, iż w ostatnim  czasie zm arło dwóch 
kardynałów : Mak Olio, arcybiskup Benew entu i 
J. Em. Giasca, b. sekretarz Propagandy. Zdaje 
się, iż na konsystorzu w m iesiącu m aju  m ia­
now ani będą kardynałam i: nunejnsz wiedeński 
T aliani, arcybiskup florencki M istrangeli i arcy­
biskup genueński Pulciano.

Bawi w Rzymie ks. W ładysław  Zaleski, 
ty tu larny  arcybiskup tebański, k tóry  piastuje 
godność delegata apostolskiego na Indje w scho­
dnie, z siedzibą w Cejlonie (Colombo). Ks. a r­
cybiskup jest rodem  z Litwy i klim at cejloóski 
nie służy m u na zdrowie. Przypuszczano, że
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Cecora.
Powieść Historyczna z pierwszej połowy I7 II  w.

Halszka, jak  strzaia po schodach zbiegła do 
sitni wielkiej i stanęła tuż przy nim . Pierś jej 
falowała szyDko, błękitne oczy przestrachem  p a ­
trzyły. Chwyciła Jerzyka za rękę i rzek ła :

— Co tobie i e s i ! co tobie jest ?...
— Nic — nic... Jeno nie gniewajcie się 

na mnie.
— Ja  i gniew!
Zaśmiała się.
—  I coś ty  m ądrego powiedział ?
— To p ra w d a ! p ra w d a !
— Dlaczegoś uciekał tak ?
— Przed grzechem ucieka się zawsze. A ja  

skłam ałem , p a n i !...
— N iedobrą jakąś myśl m iałeś.
— Przed w am i nic się nie ukryje.
— Powiesz mi praw dę?
— Rozkażcie, a choćbym zm arł... pow iem ;
— Myślałeś o...
—  ...śmierci.
Halszka drgnęła.
— Skąd ci to przyszło?
— Z patrzenia na w a s !
— -lerzyk! miej ty  rozum ...
— W iem  jeno, że m ’.m  serce...
Halszce zakręciły się Izy w oczach.
— Gzy chcesz mojego nieszczęścia?

— O n ie , n ie , n ie , n i e ! - - ;  podchwycił 
szybko.

Ujął jej rękę i całować zaczął, łkanie tłu ­
miąc.

— Jerzyk!
— Lżej, lżej, lżej m i! — pełniejszym ode­

zwał się głosem. — Nie gniewajcie się jeno i 
zapom nijcie o tern, co było.

— Dziś z zamku nie wyjdziesz.
— Ostanę, jak  tylko każecie.
— P an  Koniecpolski przyjechcl, siła nam  

rzeczy opow iadać będzie, może i o rycerskie 
spraw y zaczepi — wzmożesz się!

Jerzyk spochm urniał, jak  noc.
— A co do rycerskich spraw chłopskiemu 

synowi — szepchnąl. — Ale ostanę... słuchać 
będę... Lżej m i l . .  — powtórzył, w strząsając 
piękną głową, aż kędziory włosów złocistych 
rozsypały się na ram iona.

Halszka raz jeszcze spojrzała na młodziana, 
.Przychodź!* powiedziała i weszła do kom naty, 
gdzie już wszyscy mieszkańcy zam ku zgrom a­
dzeni byli. Nie braało naw et i pana Baltazara, 
który wieczerzę przez hetm anow ą zaproszo­
ny został. W itano właśnie pana Koniecpolskie­
go, który spostrzegłszy Halszkę, zbliżył się do 
niej w Kawa'erskich użlonach.

Był to  m ąż la t trzydziestu kilku, o głowie 
podgolonej, wąsach polskich, niewielkiej, czarnej 
brodzie; srebrzysty żupan w łuski rybie tkany  
pięknie odbijał od karm azynowego kontusza, 
ziotolity pas oczy w siebie wbieral, a szabla, 
którą odpiął właśnie i pachołkowi oddal, św ie­
ciła od brylantów  i drogich kamieni.

Zbliżył się do Halszki i rz ek ł:
—  P a n n a  Jaszczoidów na, jeżeli się nię 

mylę.

— A skąd waszm ość, tak o d razu , wiesz
0 tem ?  — zapytał Jasiuowski. — Nie wiem 
nawet, czyś o jej egzystencji słyszał kiedy?

— A widzisz waszmi ść, że w iem ; wiem 
naw et kiedyście przyjeebah do Żółkwi.

— A to jak?  wżdy waszmość w Krakowie 
bawiłeś.

— A jadę z pod Buczacza, z obozu he­
tm ańskiego.

Pow stał szm er nagły, wszyscy podbiegli do 
Koniecpolskiego z okrzykiem radości, jeno Jasi- 
nowski spochm urniał i policzki wydął, jeno okrzy­
kiem nie zadzwoniła pierś Halszki, bo tch a  jej 
zbrakło, a w oczach odm alow ała się niepewność 
czy trw oga, może niepokój, że z wieści tych 
przyniesionych, żadnej dla niej nie będzie.

— A mówże nam  waszmość 1 a m ów że! — 
zawolałd Żółkiewska. — Jakże się a tan islaw  
m a?  jaki duch w w ojsku? czy są pewni zwy­
cięstwa ?

—  Z Turkiem  — pew ni?... — m ruknął Ja - 
siuowski.

Danillowiczowa i Koniec polska zaczęły o 
mężów rozpytywać. Tosieóka terkotała jak  grze­
chotka: ,A  ta tu ś zd rów ? a ta tu ś  zdrów?*
wciąż wołając — Bekas naw et o Kurzaóskiego 
zag .bal — jedna Halszka tylko pytać o nic nie 
śm iała, choć serce jej biło niespokojem  n a j­
większym.

A Koniecpolski tak praw ił:
— H etm an zdrów i myśli jest dobrej, jako

1 wojsko całe, które na b isu im anina prow a­
dzi, Jan  swojej Zofce, a Stach Kasieńce ukłony 
przesyłają i inne jeszcze dowody czułości m ał­
żeńskiej, którem  me w praw ie okazać na in te ­
resow anych osobach, lecz przez Tosieókę do 
wiadomości podam . (Tu porw ał dziewczątko na

ręce i całując raz po raz, tak praw ił:) T o  od 
m am usi — w buzię 1 To od w ujka dla ciote- 
czki — w oczko! A to  dla ciebie, pędraku 
mały. T eraz m arsz i oddaw aj, co się komu 
należy.

Tośka skoczyła, Dauillowiczównę w  buzię, 
Koniecpolską w oczko całować zaczęła i śm iała 
się do rozpuku, raz w raz całując i pow tarza- 
iąc : ,T o  od ta ty , to  od wujka — oczko —  
buzia, oczko — buzia 1* A Koniecpolski tak da­
lej m ów ił:

—  Nikt o nikim nie zapom niał, naw et K u- 
rzański (tu  zwrócił się do Bekasa) kazał pokło­
nić się w aćpanu i przezemnie poprosić, byś do 
czasu pow rotu jego z w ypraw y piwnicę zao­
szczędzał.

— A psubra t 1 —  wyrwało się z ust pana 
Baltazara.

— I do w aćpanny m am  — dodał Koniec­
polski, do Halszki się zw racając.

— Od kogo? od kogo? — zapytał szybko 
Jasiuow sri.

— H etm an całuje w czoło — w tem  Tośka 
m nie wyręczy: Kurzaóski w łapcię — co ja  sam 
uczynić m ugę; więcej nic od nikogo!

Ujął rękę Halszki i choć się dziewczyna 
wzdrygała nieco, ucałował dw ukrotnie, a Tośka 
podeszła do niej i odezwała się:

— Czółko!...
Halszka pochyliła się.
— To hetm an całuje — rzekła Tosieóka, 

Kładąc z pow agą pocałunek na czoło Halszki.
W ięcej nic — od nikogo... — szepnęła 

Halszka do siebie.
Do Koniec polskiego podszedł S taś D aniłło-

wicz.
— A o m nie zapom nieli? — spytał.

— Ale sk ąd ?  — ta tu ś  cię szablą błogo­
sławił...

Jak to  dobrze —  rzekł po chwili pa u S te­
fan Koniecpolski, widząc się otoczonym ze­
wsząd — jak  to dobrze odrazu wszystkiego nie 
wyładowywać. Człek dłużej p o tą d a ń ^ y m  się 
staje i stokroć milej je s t w itany. Jako m nie 
waszmość państw o otoczyliście, j&k to  w oczy 
patrzycie, zda się, że ze spojrzeń skierowanych 
ku m nie pytania czytam : a może tam  jeszeze 
co je s t?

— Dobre nam  waszmość przywiozłeś no­
winy, cóż więcej m a być? — odezwała się 
hetm anow a.

— Nowiny nowi nam ., a listy Ustami — o d ­
powiedział Koniecpolski.

—  S ą listy? — zaw ołano jednogłośnie 
praw ie.

— A są.
— Bodaj w a ć p a n a ! ..— zaśmiało się h e tm a­

nowa — a gdyś już w spom niał o nich, to d a- 
wajże prędzej!

Koniecpolski wydobył hsty i wręczył pp kn­
iei Żółkiewskiej, D imllowiczowej i Kasieńce K o- 
niecpolskiej.

Szybko skruszone zostały woskowe pieczę­
cie i oczy niewieście zaczęły przebiegać po 
kartkach pap ieru . Halszka usunęła -n ieco 
i jak  w obraz cudowny, patrzy ła w tw arz 
hetm anow ej. Łudziła się nadzieją, że tam  pod 
koniec listu, jest jakieś ku niej przesłanie, 
czyjś pokłon, w yrazów parę pam ięci — od ko­
goś. Ale Żółkiewska złożyła list, westchnęła 
i zamyśliła się.

Podczas ogólnego czytania, Jannow ski Ko­
niecpolskiego za łokieć wziął i usunął się z nim  
na bok. Oiąg dalszy nastąpi.
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Stolica A postolska chciała zam ianow ać ks. arcy­
biskupa delegatem  apostolskim  na S tany  Zje­
dnoczone w miejsce m sgr. Martinellego, który 
m ianow any został kardynałem  i w m aju  przy­
byw a do Rzym u Ale nom inacja Polaka na tak 
wysoki urząd do Ameryki, gdzie wszyscy biskupi 
używ ają języka angielskiego, przedstaw ia tru ­
dności. T o  też m ów iono o innej kom binacji, 
m ianowicie o wysłaniu ks. arcybiskupa Zale­
skiego na  delegaturę do H olandji, albo m iano­
w aniu go podsekretarzem  kongregacji P ro p a­
gandy w iary św. Mogę was zapew nić, że ks. 
arcybiskup Zaleski zostaje nadal delegatem apo­
stolskim w Indjacb w schodnich i pow raca w 
kwietniu nu swoje daw ne stanow isko do Cejlonu.

G barakterystyczną anegdotkę opow iadają 
sobie w tutejszych kołach arystokratycznych. 
A m basador niemiecki h rab ia  W edel, urządził 
w tych dniach, razem z m ałżonką sw oją, wie­
czór na korzyść Tow arzystw a ochrony zwierząt. 
Jeden z książąt rzymskich, U. F., k tóry w ido­
cznie słyszał o w ypadkach wrześnieńskich i czytał 
artykuły, jakie o tej spraw ie zamieściły włoskie 
gazety, napisał satyryczny wiersz, w którym  zrę­
cznie i wcale dowcipnie, przedstaw ił politykę do­
kuczającą ludziom, a rozczulającą się — z in ­
tencją — nad... zwierzętami. W iersz obiegł rzym ­
skie salony i tak się podobał, że au to r w ydru­
kował go w stu  egzemplarzach. Jakież było je­
dnak zdziwienie księcia F., kiedy m u doniesiono, 
iż jakaś pani w ykupuje wszystkie pozostałe 
egzemplarze, ale jeszcze większem zapew ne było 
jego zdziwienie, kiedy pewnego dnia otrzym ał bi­
let am basadora i zarazem  jak  najbardziej uprzej­
me zaproszenie na wieczór do pałacu Caffarelli. 
N otabene, książę F . nie znal wcale posła i nigdy 
tam  nie bywał, a ulotnego wierszyka naw et nie 
podpisał. Oczywiście książę F. nie odpowiedział 
na zaproszenie, bo odpowiedzieć nie mógł, ale 
wiadom ość o tern rozeszła się i była przedm io­
tem żartów  w zebraniach towarzyskich. A tym ­
czasem a u to r . . przygotow yw uje nowe w ydanie 
swego wierszyka.

Z  wystaw; obrazów.
Secesja w iedeńska przeprow adziła w osta­

tniej wystawie, która tyle wrzawy narobiła, szczę­
śliwą myśl abstrahow ania od artystów  z wiel­
kich środowisk kultury artystycznej a wyszuka­
nia w punktach odległych, głównie na północy 
E uropy i Szw ajcarji najw ybitniejszych mistrzów 
o czysto swojskim, rodzim ym  i pierw otnym  cha­
rakterze twórczości. Kilku delegatów objechało 
Rosję, Fm landję i Skandynaw ję. W ten sposób 
zdołała secesja uzyskać na wystawę swoją sze­
reg dzieł nielicznych w prawdzie, ale niezm iernie 
ważnych i charakterystycznych. Nie jeden z tych 
artystów  w ypłynął pierwszy raz dopiero tam , lub 
poprzedniego roku na wystawie paryskiej. Z po­
między tych rzadkich, cennych, a co praw da 
bardzo kosztownych, gości udało się prezesowi 
Tow . przyj, sztuk pięknych prof. drowi A nto­
niewiczowi pozyskać kilka dzieł, które co p ra ­
wda zaznaczają tylko sam e szczyty, bez łączą­
cych łańcuchów , ale dla um iejącego patrzyć i 
chcącego studjow ać, da ją  szereg niezm iernie cie­
kawych dokum entów  rodzim ej twórczości a r ty ­
stycznej obecnej doby. Ile obrazów  tyle indy­
widualności narodow ych i artystycznych. Dwie 
atoli nici wszystkie je łączą, a to w stręt do skraj­
nego naturalizm u i dążność do stylizowania. 
Odzywa się ta  nu ta  rów nie silnie u Finlandczy- 
ka Axel’a Gallćns’a w jego szkicach do fresków, 
pojętych z dziecinną praw ie naiw hcścią, ale i 
ze szczerą p rosto tą  pierw otnej na tu ry , jak  i u 
Szw ajcara Ferdynanda H odlera w jego „W io 
śnie,* najciekawszym i najw ażniejszym , według 
ogólnego m niem ania obrazie, z całej ostatniej 
secesji wiedeńskiej, ale co praw da i w jednym  
z najskrajniej stylizowanym . Pejzażyści nie inną  
idą drogą, F jaestad t bowiem Jansson lub Munch 
podporządkow ują niem niej energicznie w sw yib 
krajobrazach całą przypadkowość natury , wyż­
szym celom stylizującego artyzm u. Dzięki uprzej­
mości a rt. mai. Balm era z M onacbjum  i p. dra 
Wysockiego ze Lwowa, m ogą być równocześnie 
w ystaw ione dzieła tej m iary jak  słynny .C h o ­
ry* A m iet’a i drobniejsze szkice artystów  nor­
weskich i duńskich.

W ystaw a ta , która trw ać może tylko dwa 
tygodnie została o tw artą  we środę rano.

K R 0 N I Ł A.
LW Ó W  20 lutego.

S ta n  p o w ie trz * . Godzina 19 w południe - 
Ciepłota — I R. Pogoda

Wiadomości osobiste. Ministerstwo kolejowe 
zatwierdziło dokonaną przez wydział krajowy nomi­
nację p. Stanisława K u ł a k o w s k i e g o ,  na dy­
rektora kraj. biura kolejowego

Wybory do rady miejskiej. Kandydatem 
techników w miejsce profesora Jana B o g u c k i e g o ,  
który nie może kandydować, jest profesor dr. Placyd 
D z i w i ń s k i, który do rady miejskiej zgodził się 
kandydować.

Ruski komitet wyborczy, którego przewodniczą­
cym jest radca s ą d o w y  p. Rewakowicz, a sekre­
tarzem współpracownik D ila  p. Demiaóczuk, uchwa­
lił prowadzić akcję wyborcrą wspólnie z komitetem 
ludowym i partją s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n ą l

Z kolej i. Z dniem 1 lutego rb. została stacja 
Paltinoasa, położona na bukowińskiej koleii lokalnej 
w obrębie kierownictwa ruchu w Czerniowcach, po­
nownie oddaną dla ruchu ogólnego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, w niedzielę, dnia 23 lutego :

Br ody .  Dr. Zb. Pazdro: .Przywileje żydów
w Polsce*.

D r o h o b y c z .  Prof- W. Nowak: , 0  Szekspi­
rze* (część II).

K a ł u s z  Prof. J. Sroczyński: .Początek
chrześcjaństwa*.

P r z e m y S l .  Dr. Z. Smalorski: . 0  środkach
podniecających*.

S t a n i s ł a w ó w .  Dr. Al. Czołowski: .Założe­
nie Stanisławowa*.

S t r y j .  Dr. I. Szyszylowicz: . 0  rozmnażaniu
się roślin*.

T a r n o p o l .  Prof. W. Satke: ,  O obserwacjach 
i przyrzącron meteorologicznych*.

Z ł o c z ó w .  Prof. M Jan ik : , 0  mineralogji
słowiańskiej*.

Opłata Od biletów na widowiska na rzecz 
funduszów dobroczynnych gminy miasta Lwowa, ma 
według projektu komisji budżetowej następującą 
skalę :

A) od biletów wstępu na przedstawienia tea­

tralne i koncerta w cenie : 1) ponad 1 kor. do 2
kor. oplata wynosi 10 hal., 2) ponad 2 kor. do 6
kor., 20 hal., 3) ponad 6 kor. do 10 ko r, 50 hal., 
4) ponad 10 kor. i wyżej 100 hal.

Bilety, których cena nie przenosi jednej korony, 
nie podlegają opłacie.

B) od biletów wstępu na wszelkie inne przed­
stawienia i widowiska w cenie : 1) nad 50 hal. do
1 kor. oplata wynosi 10 hal., 2) ponad 1 kor. do
2 kor., 20 hal., 3) ponad 2 kor. do 6 kor., 40
hal., 4) ponad 6 kor. do 10 kor., 100 hal., 5) po­
nad 10 kor. i wyżej 200 hal.

Bilety, których cena nie przenosi 50 hal., nie 
podlegają opłacie.

Bilety, wydawaue człunkom stowarzyszeń, urzą 
dzających przedstawienia sceniczne lub koncerta we 
własnych lub najętych prywatnych lokalnościach, nie 
podlegają opłacie. Wszelkie przedstawienia i koncerty 
na cele dobroczynne, są wolne od opłaty gminnej. 
Pobór opłat gminnych od biletów cięży bezpłatnie 
na przedsiębiorstwach przedstawień teatralnych, kon­
certów i wszelkich innych przedstawień i widowisk, 
wedle przepisów, jakie zaprowadzi gmina miasta 
Lwowa i pod jej kontrolą.

W izbie rękodzielniczej odbyło się walne 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia przemysłowe­
go majstrów murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, 
studniarskich etc. Przewodniczył p. A. Perediatkie- 
wicz. Po przyjęciu sprawozdania kasowego, które 
wykazuje za rok ubiegły przychodu 2296 koron 1 
hal., a rozchodu 1209 koron 1 hal , uchwalono 
preliminarz w kwocie 1260 kor. W sprawie pomi­
nięcia majstrów zawodów budowlanych przez p. Ja­
na Lewińskiego przy budowie głównego dworca ko­
lejowego, uchwalono załatwić tę sprawę polubownie 
w ten sposob, że Stowarzyszenie deleguje 4 człon­
ków do sądu polubownego, który do 14 dni ma 
sprawę rozpatrzeć i załatwić. Uchwalono dalej zało­
żyć przymusową kasę chorych dla majstrów w po­
łączeniu z innemi korporacjami. Do nauki rzemiosł 
budowlanych postanowiono przyjmować chłopców 
z ukończoną 4 klasą szkoły Indowej z dobrym po­
stępem, a w przyszłości starać się o to, aby do 
praktyki przyjmowano chłopców z wyższem wy­
kształceniem. W kuńcu dokonano wyborów. Przeło­
żonym wybrano p. Kazimierza Smoleńskiego, zastę­
pcą przełożonego p. Maksymiljana SzpondroWskiego. 
Do wydziału wybrani zostali jako członkowie pp. 
Antoni Barszczewski, Maurycy Gall, Piotr Feit, Ka­
sper Draniewicz, Slanislaw Dec, Jan Gryglaszewski, 
Edmund Exner, Antoni Duda, Franciszek Szczudło- 
wicz, Ludwik Tyrowicz; jako zastępcy pp. Michał 
Oleszek, Jan Roztius, Wojciech Jabłoński, Henryk 
Breyrogel, Stanisław Kwiatkowski.

Zgubione przedmioty. Znalezione we Lwo­
wie w różnych punktach Lwowa w miesiącu maju, 
czerwcu, iipcu, sierpniu, wrześniu, październiku i 
listopadzie 1901 przedmioty, przez policję do magi­
stratu, jako nieodebrane odesłane, odebrać mogą po­
szkodowani w I. departamencie magistratu w godzi­
nach urzędowych, a to w przeciągu dni 14.

Przeciw złodz ej om. Mechanik lwowski p. 
Karol Domiczek, wynalazł i opatentował aparat, ubez­
pieczający zamki przed włamaniem i kradzieżą. Apa 
rat ten daje się zastosować do każdego zamku, a 
polega na tem jego praktyczność, że alarmuje dzwon­
kiem elektrycznym w razie włamania. Aparat jest 
względnie tani.

Próba nowych dział. Na przestrzeni między 
Bilczem a Stryjem odbywały się próby strzelania 
artylerji z nowych dział. Na ćwiczenia te przybyła 
artylerja ze Lwowa, oraz siedmiu generałów z ko­
mendantem korpusu Fiedlerem. Byli także bryga- 
djarzy artjjerji ze Suenłławowa i Przemyśla.

Powrót ,ua łono Katolicyzmu Niezwykły 
akt odbył się tymi dniami w gr. kat. katedrze św. 
Jerzego we Lwowie. Niejaki ks. Gruszka składał 
publicznie wyznanie wiary katolickiej, ażeby napo- 
wrót być przyjętym do cerkwi unickiej, od której 
był odpadł.

Grecko-katolicki ks. Gruszka kończył teologję 
w Rzymie, poczem został wikarym w Zbarażu. Sp. 
metropolita Sylwester Sembratowicz powołał go do 
Lwowa i zamianował kaznodzieją przy katedrze św. 
Jerzego. Stanowisko to jednak nie podobało się ks 
Gruszce i bez wiadomości władzy duchownej prze­
niósł się do Ameryki. Tam rozpoczął wydawnictwo 
ruskiej gazetki Swief, w której z ogromną zaciekło­
ścią zwalczał prawosławie. Po pewnym jednak cza­
sie spuścił nsgle z tonu, a w końcu sam prosił 
prawosławnego archireja, ażeby go przyjął do cer­
kwi prawosławnej. Prawosławny biskup amerykański 
zażądał, iżby ks. Gruszka udowodnił swe .nawróce­
nie się* na prawosławie czynami. Ks. Gruszka zmie 
nil przeto kierunek swej gazetki i jak przedtem na 
prawosławie, tak teraz począł napadać na cerkiew 
grecko katolicką, nawołując emigrantów ruskich do 
porzucenia tego wyznania. Obecnie jednak, sprzy­
krzywszy sobie pobyt w Ameryce, ks. Gruszka po­
wrócił do Europy i napowrót przyjął obrządek gre- 
cko-katoltcki, wygłosiwszy wspomniane wyżej wyzna 
nie wiary. Ciekawość, czy na tem skończą się już 
peregrynacje ks. Gruszki.

SKok Z pociągu. Do pociągu, dążącego dnia 
8 b. m. z Sambora ku Drohobyczowi, wszedł kie­
rownik posterunku żandarmerji, Danyluk, stacjono­
wany w Dobrowlanach. W tym samym wagonie 
siedział jakiś młodzieniec, około 20 lat liczący, przy­
zwoicie ubrany. Gdy spostrzegł żandarma, wyskoczył 
z wagonu i znikł w polu. Pociąg był właśnie w peł­
nym ruchu. Poszukiwania pozostały bez skutku, gdyż 
znikł jak kamfora.

Zamach morderczy. Stanisław Biela, dzierża­
wca młyna w Próchniku kolo Jarosławia, ojciec pię­
ciorga małoletnich dzieci, żył już od dłuższego czasu 
w niezgodzie z żoną swą, którą posądzał o niemoralne 
stosunki. Ponieważ groził jej śmiercią, więc uciekała 
od niego kilkakrotnie do sąsiadów. Ostatnim razem 
sprowadził Biela zbiegłą napowrót do domu, zarę­
czając, że nie będzie jej czynił żadnych już wyrzu 
tów. Atoli dnia 9 b. m Biela powróciwszy do domu 
w stanie trochę podchmielonym, pochwycił strzelbę 
nabitą śrutem, zbudził żonę i oświadczył j e j : .teraz 
śmierć twoja*. Kobieta przerażona na klęczkach 
błagała o życie, ale okrutnik przyłożył strzelbę do 
policzka swej żony i wystrzelił, poczem zamknął ją, 
nie dając nikomu do strasznie poranionej przystąpić 
Biedna kobieta przeleżała tak we krwi od godziny 1 
w nocy do 7 zrana, poczem Biela sam udał się do 
żandarmerji i podał co uczynił. Natychmiast go uwię­
ziono. Lekarze nie tracą nadziei utrzymania ofiary 
przy życiu, ale mowy skutkiem tego, że język jest 
zupełnie przestrzelony, już nie odzyska.

Samobójstwo. Z Grćdka donoszą, że zastrze­
lił się tam podczas szkontrum kasjer kolejowy B. 
Przeprowadzone szkontrum wykazało, że kasa znaj­
duje się w najzupełniejszym porządku. Przyczyną 
samobójstwa była podobno nieuleczalna choroba.

Z życia Sokołów. .Sokół* czemiowiecki — 
J»k donosi tamtejsza Gazeta Polska — odbył 16

bm. doroczne walne zgromadzenie swych członków. 
Prezesem został wybrany Antoni Waltenberger, ka­
sjer tartaku parowego w Czerniowcach; wicepreze­
sem Jan Krzanowski, fotograf; sekretarzem Wojciech 
Wajdelek, urzędnik kolejowy; naczelnikiem Józef Sa­
dowski, nauczyciel gimnastyki.

W dniu 22 stycznia upłynęło lat dziesięć od 
chwili założenia .Sokoła* bukowińskiego. Rocznicę 
tę postanowiono obchodzić uroczyśeie, a to na dniu 
2 marca bm.

Teorja a praktyka. Czytamy w Tygodniku 
samborsko-drohobyckim: Przed kilku dniami przy­
jechał do Sambora agent pruskiej firmy księgarskiej 
H. Arnolda z Hamburga, która ma swą filję także 
w Wiedniu. Wobec uchwał, powziętych na wiecu, 
wobec tej nibyto ogólnej gorączki antipruskiej, zda­
wałoby się, że Każdy Polak agentowi takiemu 
wskaże drzwi, gdy tymczasem słowa zostały sło­
wami, a kilku panów profesorów, oraz urzędników 
budującej się koleji Lwów-Sambor Użok bez naj­
mniejszych skrupułów p o c z y n i ł o  o b f i t e  z a m ó ­
w i e n i a  u n a t r ę t n e g o  a g e n t a  p r u s k i e g o .  
Przypuszczamy, że panowie ci uczynili to może bez­
wiednie, to też mamy nadzieję, że zamówienia swe 
jeszcze w czas cofną.

Ofiary zaburzeń w Tryjeście. Piccolo try- 
jesteóski donosi: W ubiegły piątek zginęli skutkiem 
strzałów: Antoni Irancich 40 lat, traga z, Franci­
szek Bonne 23 lat, krawiec, Józef Platzer 42 lat, 
Antoni Laurencich 35 lat wyrobnik, Jerzy Meyer 
20 l&t, litograf, nieznajomy 40 lat; skutkiem po- 
klócia bagnetami: Franciszek Glirar 27 lat, stolarz, 
Jan Clansic 17 lat, kowal. W sobotę zmarły 3 
osoby, dwie skutkiem strzałów żołnierzy, a agent po 
licyjny skutkiem strzału rewolwerowego. Asystentowi 
poczty Franciszko i Fitzko i rzeźnikowi Arturowi 
Luzzato, którzy w piątek popołudniu ciężko ranieni 
zostali i obecnie leżą w szpitalu cywilnym, będą 
musieli amputować pizestrzelone nogi. Trzynastoletni 
uczeń fryzjerski, Herman Vaidrich, który również 
w piątek podczas strzelania odniósł rany, jest umie­
rający.

Strejk w Rjece. Robotnicy stolarscy i cie­
sielscy, zajęci przy budowach stajen na okrętach, 
przeznaczonych dla iranspurtu kuni do południowej 
Afryki, rozpoczęli wczoraj strejk, ponieważ przedsię­
biorca zaiżył im płace. Robotnicy strejkujący udali
się do policji i do władzy przemysłowej, które sta­
nęły po stronie strejkujących robotników.

Zwołany sąd rozjemczy orzekł, że przedsiębior­
ca winien odwołać zamówienie robotników z Krai­
ny, względnie przybyłych ju t robotników na własny 
koszt odesłać.

Przeciw Wolfowi. Gmina Saaz uchwaliła
wykreślić Wolfa z listy honorowych jej obywateli.

Nowe zeznanie Hilsnera. Znajdujący się
w zakładzie karnym, w Pankrac, Hilsner, zasądzony 
za zbrodnię morderstwa, zgłosił się do sędziego 
śledczego, któremu oświadczył, że pragnie złożyć
nowe zeznania i wymienić wspólników. Prokuratorja 
sądzi, że zeznania te będą znowu fałszywe.

Wiadomości O wypadku, jakiemu miała 
uledz na ślizgawce p. Katarzyna Kościelska z Miło­
sławia, rozgłoszonej przez Posener Tageblałt, a po­
wtórzonej przez pisma poznańskie, zaprzecza Dzien­
nik poznański w dzisiejszym numerze.

Szpieg niemiecki. W Nicei aresztowano pe­
wnego niemieckiego.barona1, którego nazwisko nie 
jest jeszcze dotychczas znane, pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Niemiec. Zaleziono u niego rozmaite 
mapy sztabu generalnego i wzory broni.

Przeciw pojedynkom. Akcja przeciw poje­
dynkom wzmaga s ir  w NiMnSzeth z dniem każdym. 
Niedawno powstała .liga antipojedynkowa* pod 
przewodnictwem księcia na Loewensteinie, stara się 
oddziaływać na opinję publiczną; w sejmie rzeszy 
posłowie różnych stronnictw usiłują zmienić odpo­
wiednie prawodawstwo. Atoli przyznać trzeba, iż 
projekt nowego prawa, wniesiony przez posła Scbra 
dera, zbyt radykalnie chce leczyć ludzkość z fałszy­
wych, lecz bądź co bądź silnie zakorzenionych pojęć 
o honorze. Projekt ten żąda, iżby dotychczasową 
karę twierdzy zmieniono na więzienie, czyli, żeby 
pojedynkujących się uważać za zwykłych zbrodniarzy. 
Sekundanci mają być karani jako spólnicy przestęp­
stwa. Sam fakt wyzwania na pojedynek byłby uwa- 
wany za występek, podlegający karze. Również su­
rowa kara spotykałaby tych, którzyby dali słowem 
lub czynem do poznania, iż człowieka zelżonego, a 
nie przyjmującego wyzwania, poczytają za zniesła­
wionego.

Podczas dyskusji w parlamencie ze strony Koła 
polskiego przeciw pojedynkom przemawiał również 
poseł Dziembowski. Obostrzenie odpowiedzialności za 
pojedynki prawdopodobnie nastąpi, nie w takiej 
jednak mierze, jak tego domaga się p. Scbrader.

W Rzymie odbyło się w zeszłym tygodniu 
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców nabożeństwo 
żałobne za duszę Bohdana Zaleskiego, jako setną 
rocznicę jego urodzin. Zaleski był czynnym przy za­
łożeniu Stowarzyszenia 0 0 . Zmartwychwstańców, 
stąd i jego popiersie marmurowe zdobi wejście do 
nich, na ulicy S. Sebastianello, tak, jak w sali Ko­
legium polskiego na Via Maroniti, stoi posąg Adama 
Mickiewicza, dłuta O. Sosnowskiego. Na nabożeń­
stwie tem zebrała się mniej więcej cała kolonia 
polska. Do tych, którzy tutaj bawią na zimę, przy­
byli w ostatnich dniach: ks. Pelczar biskup prze­
myski, ks. Elżbieta z hr. Braniekich Radziwiłłowa 
z córką itd.

Wynalazek. P. Grzegorz Iwanów, konduktor 
koleji państwowej w Wieliczce, obmyślił motor po­
wietrzny na zupełnie nowej zasadzie, który w pra- 
ktycznem zastosowaniu może mieć bardzo doniosłe 
znaczenie. Pomysł t?n zgłosił już wynalazca do opa­
tentowania w Austiji i ma zamiar starać się ró­
wnież o patenty innych państw. Praktyczność pomy­
słu polega na tem, że konstrukcja takich motorów 
byłaby nietylko bardzo tanią, lecz także i na tem, 
że da się wykonywać w dowolnych rozmiarach, 
wskutek czego może dostarczać ogromnych ilości siły 
motorycznej do najrozmaitszych celów.

btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
18 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 13’5. Warszawa — 0 0  Stockholin — 9 2 . Ham­
burg — 0 8 .  Berlin — 0 ‘7. Paryż 2 1. Praga 
+  2’3. Wiedeń +  1’2. Tryjest +  6'4. Neapol 
+  5'8 . Palermo + 9  6. Konstantynopol +  8-5.

Korespondencja redakcji. WP. T. B ., 
M ilatyn Stary. Artykuł, obchodzący wyłącznie rol­
ników, nadaje się tylko do fachowego organu. Ra­
dzimy przesiać go redakcji Rolnika.

Z  kraju.
Kałusz. (Ukonstytuowanie się rady powia­

towej). Kałuska rada powiatowa po pięcioletniej 
walce ukonstytuowała się nareszcie; wybory odbyły 
się, jak wiadomo, w roku 1897. Prezesem wybrany

został p. Stanisław Komornicki, wiceprezesem p. 
Karol Sobota; do wydziału weszli: pp. H. Mierzeń 
ski, H. Kiczales, burmistrz L. Fuss i dr. M. Sta 
necki. Rusini mając o 2 glosy mniejszości (na 14), 
glosowali tylko w kurji włościańskiej, w której 
znów księża ruscy wstrzymali się od glosowania. 
Wybrani zostali w tej kurji poseł A. Kos i Jar. 
Koryto wski.

Rawa. (Morderstwo). Obok karczmy na Kle- 
banach pod Potyliczem, znaleziono onegdaj zwłoki 
zamordowanego włościanina, Jana Kolbucha z Poty 
liczą. Na zwłokach znaleziono kilka ran na głowie 
i klatce piersiowej po obu bokach. Mordercę do­
tychczas nie wyśledzano. Śledztwo prowadzi tutejszy 
sąd powiatowy.

Rzeszów. (Rozszerzenie rejonu gminy). Usta­
wa o przyłączeniu do Rzeszowa trzech przysiółków, 
które dotychczas stanowiły odrębne gminy, uzyskała 
sankeję cesarską.

Po ogłoszeniu nastąpi rozwiązanie rady miej­
skiej nie tylko Rzeszowa, ale Ruskiej wsi, Staroniwy
1 Drabinianki.

Komisarz rządowy, którym będzie dr. Stanisław 
Jabłoński, dostanie radę przyboczną.

Stróże. (Pod kolami pociągu). Na stacji ko­
lejowej w Stróżach, przejechał onegdaj pociąg 35-le- 
tniego palacza kolejowego z Jisfa, Wojciecha Szla­
chtę, który odniósł znaczne obrażenia na obu nogach. 
Po opatrzeniu przez lekarza kolejowego, odwieziono 
nieszczęśliwego w stanie groźnym do Krakowa, na 
klinikę chirurgiczną.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1'
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratora wie Dziennika polskiego po 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 c t. (30 h.)

* Calasaeua T h o r a a . Od dnia 16 Lutego najwspa­
nialszy i najzabawniejszy program nowości. W i e l k a  
k o m i c z n a  p s i a  p a n t o m i n a  W. I m m a n s a  
p. t . : „Przygoda na polowaniu1 przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowych. L a i 
D o, paryscy śpiewacy uliczni. E w a  H a l l e r ,  najzna­
komitsza subretka duńska. B r a n d i n i  T r i o .  fenome­
nalni akrobaci. L e s  B o n t  ós,  pięknj tercet transfor­
macyjny. T h e  N i a g a r a ’s, podróż na drucie telegra­
ficznym. L e s  t r o i s  D e n u c ć ,  komiczni wirtuozi. 
A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p .  (Nowe obrazy).

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec -rem. 
Co piątka High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Płohna ul Karola Ludwika 9.

* W a ż n e  dla księży proboszczów. A+sta-malarz 
weteran z roku 1863, wiekiem skołatany, na Węgrzech 
mieszkający, a nie mający sposobu do życia, poleca się 
księżom proboszczom do zamówień obrazów kościelnych, 
stacyj i dróg krzyżowych. Za sumienne i piękne wyko­
nanie ręczy. Zgłoszenia uprasza pod adresem: Teodor 
Butkiewicz w Marmaros Siget, (Węgry) Rozsa utcza.

* W a ln e  zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
„Pracy kobitt1 we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
23 lutego b. r. o gedzinie 4 popoł w lokalu Stow. ul. 
Wałowa 1. 25, II. piętro.

W razie niedostatecznego kompletu, następne walne 
zgromadzeaie odbędzie się tego samego dnia o gedzinie 
pół do 5 popoł.

8kładkl a a  eele nżyteoznoóol publicznej lub naro 
dewej,

D 1 a 82-1 e t n i e j  s t a r u s z k i  ze Lwowa H. S.
2 kor, A. S. 2 kor., K. I. 1 kor., Marja Elżbieta 10 kor., 
Maniuś, Adaś i Janiaka Prus 4 ker. Z Płotycz W. K. 24 
kor. Z Pruchnika aptekarz, Pietraszek 1 kor Z Radzie- 
chowa Kądlarski Stanisław 3 kor. Z Tarnopola Pooowicz 
Marja 5 kor.

N a r e s t a u r a c j ę  p a m i ą t k o w e g o  k o ś c i o ł a  
w Żółkwi złożyli na ręce komitetu pp. ą Aleksander 
Schneider 1 kor., Edward Tyrawski 40 b a l , Seredyński 
4 kor., Roman hr. Potocki 200 kor.

N r. 7  „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  dzl^  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

W  D la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o l s k ie g o ”  wynosi przedpłata na 5 -c io c e n t. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów" tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden  zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trw alej, 
kartonow ej okładce.

W num erach 19 tym i 20-tym  drukuje się 
nadzwyczaj zajm ująca powieść p ióra znakom itej 
i cenionej powieściopisarki Marji Rodsiewi- 
esównej p. t . :  „ O N A ” .

Prenum eratę  m ożna nadsyłać w prost do 
Administracji „Dziennika Polskiego1’.

Notatki literackie i artystyczna.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś we c z w a r t e k  „Gyganerja*, opera w 4 
aktach Pucciniego. Pierwszy gościnny występ panny 
Bel Sorelównej.

Jutro w p i ą t e k  poraź pierwszy „Przy telefonie*, 
sztuka w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Fo 
ley; po raz pierwszy „Piękna ogrodniczka*, fragment 
sceniczny w 1 akcie przez Stefan i Krzywosze- 
wskiego i po raz pierwszy „Miły gość*, komedja 
w 1 akcie Jerzego Courtelina, przekład p. Zofji 
Wójcickiej.

W s o b o t ę  „Carmen*, opera w 4 aktach 
Bizet’a. Drugi gościnny występ panny Bel Sorelównej 
i występ gościnny p. Mikołaja Lewickiego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 
„Tamten*, sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa. — 
Wieczorem o godzinie 7 1/* „Latający Holender', 
romantyczna opera w 3 aktach R. Wagnera Przed 
ostatni gościnny wy ;!ęp p. Eugenjusza Guszalewiczn 
i występ gościnny panny Eugenji Strassernównej

W p o n i e d z i a ł e k  „Przy telefonie*, sztuka; 
„Piękna ogrodniczka*, fr gment sceniczny i „Miły 
gość", komedja.

Z teatru. Z opery Erazma Dłuskiega „Ur- 
wasi*, odbywają się codziennie prohy ensetnblowe; 
premiera w przyszłym tygodniu Kompozytor przy- 
bywB w sobotę do Lwowa.

„G łos rolniczy*, nr. 3, pismo ilustrowane 
poświęcone gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł dnia 
15 lutego rh.

F n n d a c ja  K o ch m an a . W gmachu sejmowym 
pod przewodnictwem dra Wereszczyńskiego, odbyła 
się komisja konkursowa fundacji Franciszka Koch­
mana dla literatów Komisja rozdzieliła do oceny 
pomiędzy swych członków dzieła, nadesłane na kon­
kurs, mianowicie :

Przydzielono drow: K u b a l i :  dzieło p. t. „Juljusz 
Kossak*. Stansława Witkiewicza i „Powstanie po­
znańskie w r. 1R481, dra Kazimierza Rakowskiego.

Drowi M a ł e c k i e m u :  „Słownik gwar pol­
skich* Jana Karłowicza, „Słownik języka polskiego*, 
ułożony pod redakcją Jana Karłowicza, Adama Kryń­

skiego i Władysława Niedźwiedzbiepo, nadto „Pier­
wiastek ludowy w poezji polskiej* Stanisława Zdziar­
skiego ; przydzielono mu takie nie nadesłane na kon­
kurs dzieło „Średniowieczna historja naturalna* dra 
Rostafińskiego.

Drowi W o j c i e c h o w s k i e m u :  „Historja
Nowego Sącza* ks. Jana Sygańskiego T. J., „Heral­
dyka polska wieków średnich* dra Franciszka Pie- 
kosińskiego i „Rycerstwo polskie wieków średnich* 
tegoż.

Drowi R a d z i s z e w s k i e m u :  „Mikołaj Ko­
pernik* L. A. Birkenmajera.

Drowi P i ł a t o w i :  „Zarys ekonomji społecznej * 
dr. Z. Daszyńskiej, „Przełom w socjalizmie* i „Wła­
sność rolna w Galicji*, tejże. „Zarys społecznej hi- 
storji państwa polskiego* dra K. J Gorzyckiego.

Drowi Ć w i k l i ń s k i e m u :  „Na strażnicy*
A. Krzyżanowskiego.

Drowi R o s z k o w s k i e m u .  „Gałą siłą* S. 
Kondratowicza.

Drowi D y b o w s k i e m u :  Suplement do dzieła : 
„Pogląd na ustrój przyrody* J. Zagrzejewskiego* i 
„Badanie statystyczne wypadków położniczych* dra 
K. Maciejewskiego.

Dzieła; „Majówka* Orłowicza M , „Pierwsza 
gruntowna metoda korektury tomów skrzypcowych* 
Korzyniowskiego K., „Krótki rys życia i cnót ś p. 
ks. biskupa dra Glazera, sufragana przemyskiego* 
Szelesta J., „Peregrynacje* Epopea Hoszowskiego J. 
i „Waszyngton* tegoż uchwalono ocenić wspólnie 
na przyszłej sesji komisyjnej.

Nowa opera Masseneta. W Monte Carlo 
wystawiono nową operę Masseneta p t. „Le jong- 
leur de Notre Dame* z bardzo wielkiem powodze­
niem. W operze tej nie ma żadnej partji kobiecej.

Nowe książki.
* Pr. M. Sokołowski: „Studja dohistorji 

rzeźby w Polsce w X V  i X V I  wieku.* P ra ­
wdziwie pom nikowe to dzieło wyszło nakładem  
Akadem ji um iejętności w Krakowie i stanow i 
dla literatury  naszej pow ażny dorobek. Profesor 
Sokołowski w szeregu znakom itych studjów  głę­
bokich nietylko erudycją, ale przedewszystkiem 
trafnością i świeżością spostrzeżeń, roztoczył 
przed nam i św iat dotąd  zapadły, nieznany — 
wielki ustęp z naszych dzie ów  piękna w XV i 
XVI wieku. Podjął on studja nad  całą prze­
stronną sferą wpływów działalności W ita S tw o­
sza, którego pracow nię ukazuje nam  w dziejc- 
wem oświetleniu. W idzimy, jaką prom ienieje ona 
potęgą, jak daleko sięgają jej wpływy, jak  dzia­
łalność jej jest przełom ow ą — jak cały szereg 
miłośników podbij.i pod swe władze berło. Dalej 
om awia znaczenie syna mistrza, S tanisław a, 
który po ojcu w arsztat prowadził i pozostawił 
cały szereg dzieł pierwszorzędnej wartości. Po 
epoce Stwoszów pow stają już dzieła innych ty ­
pów  : piętno nadaje im głównie mistrz H a n s  
S u s s  z K ulm bachu, nie brak jednak zabytków 
świadczących o wpływie mistrzów dolno-fran­
końskich ( T i l  R i e m e n s c h n e i d e r )  i górno- 
frankońskich. Zresztą pełno tu  ciekawych w ia­
domości, objaśniających żywo, barw nie i typo­
wo tem at, jak  np. wyczerpujące zestawienie 
wiadomości o rzeźbiarzach śrdniowiecznycb, o 
ich ścisłym stosunku do cechu stolarskiego i do 
malarzy, którym  przypisuje poważne w snycer­
stwie współdziałanie. Dzieło poświęcone jest ju ­
bileuszowi 500-letniego istnienia Akademji Ja ­
giellońskiej.

Nowy wynalazek Polaka.
W Iwowskiem Tow arzystw ie politeehnicznem, 

miał wczoraj wieczorem bardzo zajm ujący wy­
kład p. dr. Zdzisław S t a n e c k i, młody uczony 
fizyk, o wynalezionym przez niego nowym spo­
sobie sporządzania m asy do akum ulatorów  ele­
ktrycznych. W ynalazek ten, którego praktycznej 
wartości oczywiście jeszcze na razie przesądzać 
nie można — jeżeliby się po szerszych próbach 
okazał istotnie praktycznym , mógłby wywołać 
prawdziwy przew rót w zastosow aniu elektry­
czności, przedewszystkiem w dziedzinie porusza­
nia tram w ajów  i autom obilów , nie mówiąc już
0 oświetleniu elektrycznością.

Dotychczasowe próby, czynione na mniejszą 
lub większą skalę z poruszaniem  wozów tram w ajo­
wych przy pomocy akum ulatorów  naładow a­
nych elektryką, nie udały się w tej pełni, jakby 
tego ruch praw idłow y wym agał. Albo były one 
za ciężkie, albo musiały mieć dużą powierzchnię, 
aby na  sobie wiele potrzebnej elektryczności n a ­
grom adzić m ogły; głów ną zaś ich w adą jest to, 
że czuła m asa, w ytworzona z glejty ołowianej 
na siatce lub  płycie ołowianej, odskakiwała przy 
wstrząśnieniach, nie dających się uniknąć przy 
ruchu wozów, lub też przy zbyt siluem nałado­
waniu elektryczności.

W iadom o, że gdy się w roztworze kwasu 
siarczanego zanurzy dwie płyty ołowiane, tw o ­
rzy się na nich z połączenia z kwasem osad, 
zw any w odotlenkitm  ołowiu. T a krusta jest 
właśnie ow em  zbiorowiskiem, który w sobie e- 
lektryczność zatrzym uje, czyli akum ulatorem  
właściwym. D elikatna ta  w arstew ka tedy, jak 
powiedziano wyżej, odpada w pewnych wy­
padkach i wtedy akum ulator jest już popsuty. 
Chodzi więc głównie o to, aby w arstw y tej 
czulej było na takiej płycie ołowianej jak  na j­
więcej. P łyty rów ne Plantćgo nie były prakty­
czne, bo uw arstw ow auie m asy czulej trw ało  na 
nieb bardzo długo. System ten popraw ił F a u re ; 
skrócił m ianowiciejczas tego w w arstw ow ania, ale
1 to  nie wiele pomogło. R obiono tedy następnie, 
aby uzyskać jak najwięcej dla czulej m asy po­
wierzchni, płyty opatrzone szerokimi zębam i; 
jedaak  ze w zglęiu, że były to  płyty lane, nie 
miały należytej porow atości, aby się na nich 
m asa utrzym ała, a były też nadto  ciężkie, by je 
użyć praktycznie do celów lokomocji. Tak 
sam o zrobiły fiasco akum ulatory  M eyerta, z 
którym i, jak z innym i, robiono p róby  w Berli­
nie z tram w ajem . Inne jeszcze akum ulatory , 
lekkie, w rodzaju walcow anych płyt wężykowa­
tych, z jakim i robiono próby we Francji i 
Belgji, taki sam  los spotkał. T ak  sam o zawio­
dły próby, usilowane w kierunku w ytworzenia 
czulej m asy, która by nie niszczyła się tak ry­
chło i nie odpadała.

Otóż po długich i mozolnych usiłowaniach 
i studiach udało się p. dr. S taneckiem u w yna­
lezienie sposobu w ytw arzania czułej masy, 
tw ardej jak  kam ień i porow atej. Sfabrykow ał 
ją  znanym  sposobem z glejty ołowianej i de­
stylowanej wody. Tak zarobioną m asę zanurzał 
p. Stanecki w gęstym roztworze kwasu sia r •'a- 
nego, i suszył następnie przez godzin kikau ś :e
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(ale to  już jego sposób) poczem m asa przy* 
brała tw ardość kam ienia. Szczegóły oczywiście 
tej procedury są tajem nicą wynalazcy.

Ns wynalazek ten podał p. Stanecki o p a ­
ten t w! Niemczech jeszcze w kwietniu r. 1899, 
atoli dopiero w styczniu tego roku otrzym ał 
patent,; urząd bowiem, patentow y, chcąc się prze­
konać, czy rzeczywiście ma do czyn : im a z no­
wym wynalazkiem , poddał wynalazek pod orze- 

^ e n i e  profesorów  K norreęo i P etersa  w Char- 
lottenburgu. Orzeczenie tych uczonych, które od­
czytał w ynalazca na swym wczorajszym wykła­
dzie, usuw a wszelkie plotki, jakie o tym  donio­
słym wynalazku rozsiewano. Mówiono m iano­
wicie, że rzecz ta  jest czystym przypadkiem , że 
p. Stanecki używał do eksperym entu zanieczy­
szczonego kwasu siarczonego i s tąd  mógł pow stać 
związek chemiczny, przez niego nie przewidzia­
ny. Orzeczenie profesorów i tem u kłam zadało. 
Stwierdzili ci uczeni natom iast, że akum ulator 
p. StanecL ego pu ew y żs/a  pod względem siły 
elektrom otorycznej akum ulatory Zachariasa, Far- 
basy 'ego i Silyeya, przewyższa je również pod 
względem wyładow yw ania am per-godzin.

W yrażają się dalej pp. Knorre i Peters te- 
mi słow y: „Na wielkim, jeżeli nie najw ażniej­
szym obszarze zastosow ania akum ulatorów  obe­
cnie i w przyszłości do celów ruchu, m ają tedy 
skonstruow ane według doświadczeń Staneckiego 
zbiorniki, pierwszeństwo przed innym .*. A dalej: 
„To uwzględniając, przewyższa akum ulator S ta ­
neckiego inne badane zbiorniki także pod wzglę­
dem wyładow ania iloś i energji*.

N iepodobna nam  tu przytaczać dosłownie 
orzeczenia pp. K norrego i P e te rsa ; uczynią to 
niewątpliw ie pism a fachowe. Położymy tylko 
nacisk na to ,  że orzeczenie fachowe wydali 
uczeni niemieccy, których o osobiste sym patje 
dla wynalazcy Polaka, cbyba nikt nie posądzi.

Kończąc swój wykład, podziękował p. S ta ­
necki prof. Dzieślewskiemu, w którego labora- 
torjum  nad  swym wynalazkiem próby czynił, 
nie wiedząc jeszcze, że dojdzie do tak pozy­
tyw nych rezultatów.

W ykład p. Staneck.ego wynagrodzono okla­
skiem niezwykle licznie zebranych słuchaczy, 
poczem rozwinęła sie dyskusja, w której zabie­
rali glos pp. dr. R oszkow ski, Gostkowski i 
inni.

Rada państwa.
(Telegram t Deiennika Polskiego*).

Posiedzenie Izby poselskiej.
W ie d e ń  20 lutego. Posiedzenie izby po­

słów rozpoczęło się o godz. kw adrans na 12.
Podziękowanie arcyksięcia.

Prezydent izby podaje do wiadomości po­
dziękowanie arcyks. R ajnera  za m anifestację 
gratulacyjną.

Interpelacje i wnioski.
Z kolei odczytano interpelacje i wnioski, 

między innem i p. W o l f a  i tow . do prezydenta 
m inistrów  w spraw ie wywozu koni z A ustro- 
W ęgier do południow ej Afryki. Iaterpelanci za­
pytują, czy prezydent m inistrów  skłonny jest 
porozum ieć się w tej spraw ie z węgierskim p re­
zesem gabinetu i celem strzeżenia neutralności 
państw a wstrzym ać wywóz koni, przeznaczo­

n y c h  dla Anglji, do Afryki południowej.
P . P e s c b k a  i tow . in terpelują w sprawie 

azcji przedsięwziętej ze strony niektórych wła­
ścicieli m łynów austrjacfcich i węgierskich w 
spraw ie przyw rócenia obrotu  m lewem .

Interpelanci wskazują na to, że do tej 
akcji przyłączyły się niestety niektóre izby h a n ­
dlowe i zapytują, czy prezydent m inistrów  za­
mierza, uwzględniając tę  agitację, starać się z 
okazji odnow ienia ugody, by obró t miewa zo­
stał na pow rót zaprow adzony, co jednak 
sprzecznem jest z ustaw ą i co m usiałoby być 
załatw ione w dzodze ustawodawczej.

P . B r  e i t  e r i tow . in terpelują m inistra 
handlu w spraw ie usunięcia ze służby pewnego 
oficjała pocztowego p-zez dyrekcję pocztową we 
Lwowie.

Dyskusja budżetowa.
N astępnie przystąpiono do porządku dzien­

nego t  j. do d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j .
Pierw szy zabiera glos p. G r e g r.
P . G r e g r  pow iada, że nie m ożnaby sp ra­

wić rządowi dra K oerbera większej niespodzian­
ki i większej radości, gdyby Czesi glosowali za 
budżetem . Mówca zapytuje, czy dr. K oerber 
sądzi może, że zasłużył na takie wielkie zaufa­
nie ze strony narodu  czeskiego. Jako człowiek 
sprawiedliwy, na zapytan ie: czy zrobił co do­
brego dla Czechów ? m usi odpowiedzieć przeczą­

co ; musi m eśtgty odpowiedzieć, ż j  zrobił wiele 
złego, wiele niesprawiedliwości.

Teraźniejszy prezydent gabinetu, jako czło­
nek gabinetu hr. Clary'ego, zniósł rozporządze­
nia językowe hr. Badeniego. Owe rozporządze­
n ia  miały być pierwszym krokiem udzielenia 
spraw iedliw ości Czechom.

Po tym  pierwszym kroku sprawiedliwości, 
nastąpił szerig  krzywd i niesłuszności, uciekano 
się naw et do pomocy pospólstw a.

Jednem  pociągnięciem pióra zabrano Cze­
chom  wszystko. Z tego wynika, jakie Czesi m a­
ją  zająć stanowisko wobec rządu. Jest to s ta ­
nowisko najostrzejszej opozycji.

P o p. Gregrze pizem ów ii poseł H a g e n -  
h o f  e r.

Posiedzenie trw a dalej.
Z komisji dla nietykalności poselskiej.

W ie d e ń  20 lutego. Komisja dla niety­
kalności poselskiej zebrała się dziś na posiedze­
nie. Przewodniczący p. Eugeniusz A b r a h a m o ­
w i e  z skonstatow ał, że już po raz szósty Ko­
misja nie może obradow ać z powodu braku 
kom pletu. W  najwyższem rozdrażnieniu pow ie­
dział, iż tak dalej iść nie może i uczynił wnio­
sek, aby obecni na posiedzeniu członkowie zło­
żyli m andaty  i w ten  sposób zmusili izbę do 
przeprow adzenia nowego w yboru i do zm niej­
szenia liczby członków komisji z 37 na 24. 
W szyscy obecni zgodzili się na tu i odpow ie­
dnie oświadczenie złożyli w prezydjum  izby.

DEPESZE
tt ltg r a fie z n i i  U l t f o n i c z n i

Jubileusz papieski.
B erlin  20 lutego. Z okazji 25-letniego 

jubileuszu pontyfikatu Ojca św., zamieszcza 
Nordd. Allg. Ztg. artykuł, w którym  pisze: 
Rozum iem y uczucia uwielbienia naszych katoli­
ckich współobywateli w tym rzadkim reku jub i­
leuszowym. R ząd papieża Leona XIII ma p ra ­
wo zająć świetne miejsce w historji kościelnej. 
Papież Leon XIII. jak żaden z jego poprzedni­
ków, uosobruł w postaci swej ideę papiestw a. 
W obec tej idei nowe państw o niemieckie, które 
w usiłowaniach swych nie dąży wcale do p a ­
now ania nad  św iatem , stoi zupełnie bezstronnie,
0 wiele bezstronniej, niż daw ne „święte p ań ­
stwo rzymskie narodu niemieckiego*. Cesarze 
niemieccy i papieże od dziesiątek la t obcują 
z sobą, jako panujący i obecny papież zaw Jzię- 
cza też swe wielkie powodzenie utrzym yw aniu 
dobrych stosunków z państw em  niemieckiem. 
Życzliwość, jaką  papież znalazł u cesarzy z domu 
H ohenzollernów, wyszła na korzyść powadze 
papieskiej. Cesarz także osobiście odczuwa ser­
deczną sym patję dla czcigodnego Ojca Kościoła, 
która wychodzi po za ram y zwykłej kurtoazji 
między dwór? mi panującym i. W śród deputacyj, 
które złożą papieżowi życzenia, znajdzie się 
także specjalna misja cesarza W ilhelm a.

K ra k ó w  20 lutego. Z pow odu 25-tej 
rocznicy pontyfikatu Ojca św. odbyło sie dziś 
w katedrze na W aw elu uroczyste nabożeństwo, 
które celebrował ks. biskup Nowak w asysten­
cji ks. kanonika Bukowskiego. Stalle zajęło du­
chowieństwo kapitulne, naczelnicy władz rządo­
wych i autonom icznych, przedstawiciele wojsko 
wości, reprezentanci rady  miejskiej z prezyden­
tem i wiceprezydentem na czele. W  środku 
głównej naw y ustawiły się cechy z chorągwiam i
1 w eterani. Publiczność wypełniła kościół. Po 
ewangelji przem ówił ks. p ra ła t dr. Gbotkowski 
o niespożytej, w iekopom nej działalności O j­
ca św. Leona XIII-go. Po nabożeństw ie zain­
tonow ano Te Deum.

Również i w innych kościołach krakowskich 
odpraw iano uroczyste nabożeństw a. Podczas na­
bożeństw a były sklepy katolickie w calem mie­
ście zam knięte. Z powodu jubileuszu powiewa 
biało-niebieska chorągiew z m agistratu  krakow ­
skiego. W iele kościołów ubrano  churągwiam i. 
Młodzież szkół średnich i ludowych wzięła u- 
dziai w nabożeństw ach, odpraw ionych z okazji 
jubileuszu. Po nabożeństw ie odbyły się w n ie­
których zakładach i szkołacb poranki urozm ai­
cone śpiewem  i deklamacjam i, ku czci Ojca św.

W ie d e ń  20 lutego. Komisja p a rlam en ­
ta rn a  Koła polskiego złożyła dziś nuncjuszowi 
papieskiem u gratulację imieniem Kola, z pow o­
du ćwierćwiekowej rocznicy pontyfikatu papie­
skiego.

P. Jaw orski wypowiedział wzniosłą mowę 
w języku łacińskim, w której podniósł łączność 
narodu  polskiego ze stolicą apostolską.

W ie d e ń  20 lutego. Do nuncjusza ap o ­
stolskiego w W iedniu przybyła dziś przedpołu­
dniem  deputacja katolickiego centrum , centrum

słowiańskiego i szlachty feudalnej, celem złoże­
nia życzeń dla papieża.

H. K. T.
W ie d e ń  20 lutego, Z Lipska d o n .szą  

do N . W . T., że senat akadem icki tamtejszego 
uniw ersytetu postanow ił zdyskwalifikować św ia­
dectw a dojrzałości, w ydaw ane przez gim nazja 
rosyjskie, tak, że studenci z tem i św edectwar*. 
nie będą dopuszczeń  do studjów  un iw ersy '>  
ekich na uniwersytecie lipskim.

G d a ń sk  20 lutego. Pod  przewodnictwem  
naczelnego prezesa regencji Gosslera odbyła się 
tu  on igdaj konferencja, w której wzięli udział 
obaj prezesi re^eneyj, kilku Iandratów  i kilku­
nastu  właścicieli dóbr oraz fabrykantów . Konfe­
row ano nad  sposobam i położenia tam y „przy­
bierającem u polonizmowi*.

Złote wesele arcyksięcia Rainera
W ie d e ń  20 lutego. W ęgierscy m inistro­

wie : Kolom an Szell, Daranyi i SzecheDyi zło­
żyli dziś arcyksięcia Reinerow i życzenia od wę- 
gieskiego rządu.

Rozrncby w Barcelonie.
M a d ry t 20 lutego. Agencja F abra do­

nosi z Barcelony, że wczoraj około 8 godziny 
wieczorem słychać było na ulicach i placach 
nieprzerw any ogień karabinow y. Pew ien żan­
darm  został zapity a oficer raniony. Sytuacja 
pogarsza się. Przychodzi do licznych starć mię­
dzy strejkującym i a żandarm erją, przyczem 
z obu stron  padają  strzały. Kilka osób odniosło 
rany. Splądrow ano kilka składów  pieczywa. 
S trejuujący zagrozili śmiercią drukarzom , którzy 
chcieli pojąć pracę i chcieli zburzyć drukarnie. 
R edaktorzy dzienników postanow ili zawiesić wy­
dawnictw o, aż do czasu, gdy rozruchy ustaną. 
Fabryki kauczuku, które jeszcze były w ruchu, 
zamknięto, co strejkujący uw ażają za wielki 
tryum f. A narchistę Bom afulla odstaw iono do 
więzienia.

M a d ry t 20 lutego. W iadom ości z Barce­
lony wywołały tu  wielkie wzburzenie. W  Ma­
drycie zabroniono sprzedaw ać gazety. O baw iają 
się, że strejk  obejmie całą prow incję Saragosę, 
a dalej całą H iszpanję.

S tronnictw o upozycyjne w kortezach złoży 
oświadczenie w izbie, w którem  powie, iż rząd 
obecny nie jest w stanie stłum ić rozruchów  i 
że powinien go dlatego zastąpić rząd inny.

Z krakowskiej rady miejskiej.
K r a k ó w  20 lutego. Sekcja skarbow a r a ­

dy miejskiej, na wczorajszem posiedzeniu, pod 
przew odnictw e -. w iceprezydenta Leo, uchwaliła 
s ta tu t em erytalny dla urzędników i wdów po 
urzędnikach i służbie m agistatu. N ad sta tu tem  
tym obradow ała przed kilku dniam i sekcja p ra­
wnicza. Sekcja skarbow a poczyniła w nim  dro­
bne zm iany stylistyczne; wkrótce wejdzie on na 
pełną radę miejską.

Wybory do krak. rady miejskiej.
K r a k ó w  20 lutego. L 'sta  wyborcza dla 

najbliższych w yborów  do rady miejskiej już jest 
przygotow ana. Liczba w yborców w I. kole (in­
teligencji) wynosi 3 .2 0 0 ; w II-giem (właściciele 
realności) 1 .200 ; w III-ciem ogółem 1.613, 
z czego na wielki przem ysł i han de1 przypada 
90, na rękodzielników 315, na drobnych h an ­
dlarzy 1.149.

L ista będzie z końcem  m iesiąca w ystaw io­
na n a  w idok publiczny . W ybory o d b ęd ą  się z 
końcem  Kwietni i lub  w  p ierw szych  dn iach  m a ja .

Biuro informacyjne dla prasy francuskiej.
W a r s z a w a  20 lutego. Kurjer warse. 

donosi, że do redakcji jego przybył p . M aurycy 
Tessier korespondent Echo de Paris i innych 
dzienników paryskich. Frzyjechał on do W ar­
szawy w celu utw orzenia tu  stałego biura in­
form acyjnego dla prasy  francuskiej, która do­
piero dziś wobec wzmożonego prądu  antin ie- 
mieckiego uczula, jak  mało m a w iarygodnych 
wiadomości o stosunkach polskich.

Z rozpraw y z p. Tessier odniosła redakcja 
wrażenie, że zapatru je  się poważnie na sw oją 
misję i może należycie wywiązać się z zadania.

Kronika z ostatniej obwili.
Jubileusz papieski. W archikatedrze obrz. 

orm. odprawił dziś o godzinie 9 rano s. arcybiskuo 
Teodorowicz, uroczyste nabożeństwo z racji 25 le­
tniego jubileuszu Ojca św. Obecni byli na nabożeń­
stwie reprezentanci władz cywilnych, autonomicznych, 
wojskowych i senat akademicki.

Równocześnie odbyło się o godzinie wpół do 
10 rano uroc yte nabożeństwo w katedrze św. Jura. 
Celebrował ks. arcybiskup Szeptycki. W uroczystości 
wzięli udział wiceprezydent namiestnictwa Lidl, rad­
ca dworu Mauthner, komenda korpusu, profesorowie

uniwersytetu, wiceprezydent rady szkolnej krajowej 
i w. i. Zastosowane do uroczystości kazanie, wygło­
sił ks. arcybiskup Szeptycki. W czasie nabożeństwa, 
utrzymywali w katedrze porządek członkowie korpu­
su weteranów wojskowych.

Z kolei. Dziś podjęto na nowo ruch ogólny 
między stacjami Potutory i Ostrów-Barezowica, na 
szlaku Halicz-Ostrów Berezowica.

Biuro dla spraw podatkowych. Adwokat 
krajowy, dr. Wincenty Balaban, utworzył przy swej 
kancełarji we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 7, 
biuro dla spraw podatkowych, złożone wyłącznie 
z sił fachowych. Zakresem działania tego biura bę­
dzie: Sporządzanie zeznań do podatku osobisto do­
chodowego, oraz rentowego, sporządzanie deklaracji 
do wymiaru powszechnego podatku zarobkowego, 
tudzież fasyj czynszowych, które to tćznauia i dt- 
klaracje służą za podstawę do wymiaru podatków, 
przeto należyte ich sporządzenie jest bardzo ważne 
i doniosłe. Sporządzanie rekursów przeciw wymia­
rowi powyższego rodzaju podatków, tudzież przeciw 
wymiarowi podatku gruntowego i domowo klaso­
wego. Sporządzanie rekursów przeciw wymiarom na- 
leżytości prawnych i ekwiw. enluwych. Opieka stron 
przy ściąganiu podatków i należytości prawnych. 
Układanie podań o ulgi podatkowe opusty podatko­
we i o zezwolenie spłacania zaległych podatków 
i należytości prawnych w ratach. Zastępstwo struu 
wobec władz podatkowych i zażalenia u a ich nie­
właściwe postępowanie. Udzielanie informacyj ustnych 
lub pisemnych w sprawach podatkowych.

Rozmaitości.
Odznaczenia dla bóstw. Bóstwa rzeczne 

Hoangho sprawowały się wzorowo podczas przepra­
wy orszaku cesarskiego przez rzekę, „syn nieba* 
zatem, zwyczajem ojców swoich, postanowił ie wy­
nagrodzić i wydal odpowiedni edykt, który brzmi 
jak następuje: „Dnia 14 grudnia upuściliśmy Kai-
fengfu i przeszliśmy przez rzekę Żółtą pod Liuynen- 
kao. Pogoda była bardzo piękna, a woda równa, jak 
zwierciadło. Orszak ce sarski mógł zatem z zupełnem 
oezpieczeństwem przejść przez rzekę, co wywołało 
powszechną radość. Zawdzięczać to należy znakomitej 
opięci bóstw rzecznych. Taiwang i inne bóstwa 
mają z tego powodu otrzymać specjalne tytuły ho­
norowe Polecamy zatem sekretarjatowi państwowe­
mu dla ceremonji zbadać tę sprawę bliżej i przed­
stawić następnie propozycje co do tytułów, jakie 
mają być udzielone*.

Dział ekoaemiczijf.
W ie d e ń  20 lutego. 

(fr.) Pom im o zniżeDia stopy procentow ej, 
zapasy gotówki, napływ ającej do kas Banku 
austro-w ęgierskiego, zwiększają się coraz b a r­
dziej i p rzybierają  w prost potw orne rozm iary. 
W edle sta tu tu  m a bank  praw o wypuścić za 
400 miljonów koron no t bez m etalicznego po­
krycia, a tym czasem  pokrycie jest dziś o 38 
miljonów więkrze od całego obiegu not, a re­
zerwa wolnych od podatku banknotów  wyaosi 
aż 419 miljonów. Jeżeli stosunki te nie zm ienią 
się w niedalekiej przyszłości, wówczas odbije 
się to dotkliwie na przyszłorocznych bilansach 
banków . I tak już niem al wszystkie banki p ła ­
cą za rok ubiegły m niejszą dywidendę. Zakład 
kredytow y n . p . płacił w roku ubiegłym 32 k., 
a w tym  tylko 28 koron.

Giełda była dziś dosyć sentym entalnie u - 
sposobiona i przew ażną część walo-ów zam knię­
to niższymi kursam i.

— W ie d e ń  20 lutego. (Oiełda ebo- 
iO*ca). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów'. 
Pszenica na wiosnę od 9 ‘58 do 9 59, na maj 
czerwiec od 9 61 do 9 63, na jesień od — 
do ‘— żyto na wiosnę od 7*87 do 7 88,
na maj-czerwiec od 7 82 do 7*84, na jesień
od — *— do — ’— kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 67 do R 68, na czerwiec-lipiec od -'* ,
do , na lipiec-sierpień od — *— do — ' —
owies na wiosnę od 7*92 do 7 93, na maj-czewiea
o d  do — * - ■ na jesień od — *— d o — *— ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — —■ na 
sierpień-wnesień od 12*85 do 13* — - olej rze­
pakowy na styczeó-kwiecień od - -  do - -* •- .
Usposobienie słabe. Pochmurno.

B u d a p e s z t  20 lutego. (Oiełda
tboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 9 '48 do 9 '49 , na paździer­
nik od 8 40 do 8*42 żyto na kwiecień od 
7 83 do 7*84, na październik od 6*98 do 
6 99 ■ owies na twieeień od 1 65 do 7 66, 
na puźJziernic od 6*30 6*32 kukurydza na
maj ód 5 37 do 5*38, na lipiec od 5 ’51 do 
5*53; rzepak na sierpień od 12 35 do 12 45. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ogran 
Usposobienie lepsze. Deszcz.

W ie d e ń  20 lutego. (Giełda połudn

godzina 12 m. 30). Marki 117*32, Renta mąjowa 
101*70, Węg renta koronowa 97*10, Akcje Lustr, 
zakł. kred. 698 50 Akcje węg x«kł. kred. 714’— , 
Akcje Anglobanku 287 — , Akcje Unionbanku 
57 0 ’— , Akcje Bankrereinu 464 —, Akcje L&nder- 
banku 430*50 Akcje kolei państw. 679’ — , Lom­
bardy 72 50 Akcje kolei Elbethal 473 — , Akaje 
5-nry a  broni 334 50 Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 404 50 Akcje Rima Muranji 513 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.526, Losy tureckie 
111*— , Ruble 253 25 Usposobienie słabe

B e r lin  20 lutego. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 220 25. Tow. dyskontowe 195 90. 
Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 20 lutego o godz. 7 wieczorem.

C Y G A N E R Y A
(La Boheme)

opera w 4 aktach podług Henryka Murgera „Vie de 
Bohćme* napisał G. Giacosa i L. Ulica; przekład 

polski L. G , muzyka G. PuccinTego. 
O S O B Y :

Rudolf, poeta p. Drzewiecki
Schaunard, muzyk p. Ludwig
Marceli, malarz p. Szymański
Collin, filozof p Jeromin
Mimi pna Beri Sorel
Musette pn Kliszewska
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski
Benoit, właściciel domu p. Kauffman
Studenci, szwaczki, fcapelusznice, modystki, obywa­
tele, żołnierze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, ptse-
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Parjżu 1830 r.

P r z y j t i C a s i i  d o  L w o w a
dnia 20 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J. Tarnuwski ze Śniatynki. 
E. Fallkenau z Pragi. M. Zakrzewski z Wiktorowa. A. 
Bogucki z Pauszówki. K. Hauswald ze Stanisławowa. L. 
T. Bransthal z Suczawy. F. OecLiler z Paryża. L. Suldo- 
wsky, F. Chwalla z Wit dnia. W. Niedźwiecki z Wanko- 
wiec. J. Lewandowski z Kijowa. K. Rozenthal z Liege. 
J. Modliński z Dąbrowy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Bobrowski z Andry­
chowa M. Twardowski z Kijowa. Major Jabłoński z 
Rzeszowa Dr. Wurst z Kałusza. J Hofmann z Łołobu- 
towa. B. Follak z Wiednia. J. Koblischer z Wiednia. Ks. 
T. Mulej z Felizienthalu. S. Tburmann z Rawy rus. L. 
Wybranowski z Królestwa Pol. R. Enelte, G. Łltz ze Sta­
nisławowa.

Rabirka ta. ais pochodzi od redakcji, która łet nie bierze 
aa siobie żadnej u  »i? edpawiedz^trości.

Dr Mieczysław Świtalski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  od  
3 —5  u l. A k a d e m ic k a  II p arte r na lewo.

Atelier dentystyczne
ul. H e t m a ń s k a  l. 6.

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 87

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów tiez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płyik: 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 8S 

g S '  I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  ~ W  
Lekarz - dentysta Technik -dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„FLIR T ” i „K R A J"
bibułka cienka przeźroczysta) fbmułka niegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKirGO
w e  L w o w ie .

Są irsządzii do labyeia 28

Dr. ZenoD Letko
operator, mieszka obecnie przv ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w ohorobaoh ohlrurgloznyoh od godziny

3—.5 popołudniu.

„Five“  na snehej wierzbie*).
(Z ptasiego życia).

M. Korwinowi — rodak

Działo się, o t, jakby  wczoraj.
W  Histerycznej W oli, na suchej wierzbie, 

odbywał się jive ptasich wielkości, u sroczki 
Durnisi. Zgromadził on pierzatycb gości rój, a 
sam ą młódź, praw ie jeszcze w  pałkach.

Był więc dudek, którem u czubek zaledwie 
kiełkować zaczął i szczygieł, co m u sroczka- 
Durnisia prorokow ała bajeczny los wśród śpie­
waków  i kukułka, na cudze gniazda łakom a i 
zgłodniałych w ron kilka, no, i wróbli ćwierka- 
tycb z zajadam i stadko.

O czem m ow a? Oczywiście, w gronie śpie­
waków  — tylko o śpiewie i przedstawicielach 
tej sztuki Gil om aw iał talent śpiewacki sko­
w ronka, dziwując się słusznie, że ze sw ą pio­
senką leci ku niebu i tonie w słońcu...

— Bo mu w styd szarych, nikłych piórek — 
zauważył szczygieł — byłby to  głos niezły, gdy­
by formy piękniejsze...

— N aturalnie, form a g run t — dodała ku­
kułka. — Nie pojm uję, dopraw dy, po co taka 
szarzyzna ciśnie się w słomę łanów  Histerycznej 
W oli!

•) W Słowie Polskiem pojawił się niedawno temu 
fejleton, podpisany przez M. Korwina (pseudonim), który 
wywołał p o w s z e c h n e  o b u r z e n i e ,  ale nie śmia- i 
łością. albo oryginalnością poglądów literacko krytycznych 
choćby najskrajniejszych, lecz złośliwą i małoduszną ten­
dencją, zda się animozją osobistą, skierowaną przeciw 
chlubie i sławie naszego piśmiennictwa, przeciw jednemu 
z największych pisarzy naszych. Odpowiedzią, na jaką 
jedynie ten zagadkowy Korwin zasługuje, jest ta satyra. 
Prtyp. Red.

Sroczka D urnisia odrzekła, tajem niczo ki­
w ając ogonkiem :

— Już on niedługo będzie tu  popasał...
— Albo wilga! Złocista — p raw d a , ale 

wciąż jeno sm utek i niepogodę wróży — w trą ­
cił jeden z wróbli, wycierając zajady o spręży­
sty ogou Durnisi.

— Oczywiście, — wilga m a kształty zgra­
bne, ale ry tm  koszlawy, m e b d  i żadnej, śpiewa 
s ta rą  szkolą... — podjęto chórem .

— Z ciebie, d u d k u , będzie kiedyś król 
śpiewaków — zauważyła grzeczna sroczka, skła­
niając gościowi kokietliwie dzióbkiem.

— O, n ie ! Pierw szeństw o przypada tobie, 
Durnisio! Tyś jed y n a! Głos tw ój nie m a ró ­
wnego..*

— Nie m a ? — zapytał jeden z wróbli. — 
A słow ik?

— K to?
— Słowik, pow iadam . W szak zachwyca się 

□im wszelkie stw orzenie! Śpiew jego — jak 
m ów ią (bo ja  śpię wtedy, gdy on śpiewa) — 
poryw a, czar miłości rozlewa po ziemi, brzmi, 
jak  pam ięć dni szczęśliwych, jak  tęsknota i n i -  
dzieją, jak m odlitwa i siła, jak  zdrowie i roz­
kosz... N aw et ludzie kąpią swe uczucia w tym  
śpiewie i z najdalszych krańców  ziemi ślą za­
słuchane dusze do gajów nad  W isłą, aby  roz­
koszować się pieśnią szarej ptaszyny. T ak  sły­
szałem.

N astała posępna cisza. Goście spochm ur-
nieli.

Zadum ała ich — w łasna wielkość i sława 
słowika, k tó iy  razu pewnego ciężki popełnił 
grzech wobec sroczki D urnisi: baw iąc w okoli­
cach Histerycznej W oli, nie przybył na /?»e gi- 
lów i wróbli na suchą wierzbę...

Po chwili ozwała się gospodyni:

— A wiecie wy, że słowik nie odrazu 
śpiewał tak  p ięknie?

— Nie odrazu ? Czy być może ?
— Nie! Był czas, kiedy rozpoczynał swój 

zawód śpiewaczy. Śpiew ał „pilnie i dużo, ale 
cierpiał głod. Nikt nie chciał słuchać jego ram ot, 
pom im o, iż były od pospolitych nie gorsze*... 
„I myślał sobie n ie jednokro tn ie : Czy w arto 
wogóle p racow ać? czy nie godniej byłoby, gdy 
się uczuje wielkość i natchnienie, nie robić 
wcale nic?*...

— Ależ takie rozum ow anie byłoby zbro­
dnią wobec ogółu. W szak kto czuje w sobie 
iskrę Bożą, m a święty obowiązek pracow ać.

Tak wyrwał się jeden  z zajadków -w ró- 
bli, ale zamilkł, skarcony spojrzeniem  sroczki 
Durnisi. Ona zaś szczebiotała dalej:

— Aż głód...
— Ą zatem  nie poczucie natchnien ia  i ta ­

len tu?  — przerw ał znów natrętny  zajadek.
— A l głód — ciągnęła, niezważając, D urnisia 

— głód, ojciec sprytu, podsunął m u pomysł 
zbawczy.

— Więc czemuż ty, sroczko, gdy byłaś 
ongi głodna, nie m iałaś zgoła sprytu, ale oso­
wiała gapiłaś się po gałęziach P...

— Bo nie chciałam  stać sie „wierzącą* -  
odparła opryskfiwie Durnisia. — Słowik zaś, 
słuchajcie! porzucił swe młodzieńcze, w olnom y- 
ślne próby, w stąpił na drogę w iary i naraz 
zdobył pieśń cudow ną, k tórą  oczarował św iat 
cały. Fe! Czy to  tak  w ypada? Czy to godziwe?

— Więc to nie był naturalny rozwój ta ­
lentu, jeno  niespodziany nabytek z zew nątrz?

— A. ma się rozumieć. Słowik wcale ta ­
lentu nie miał. Później dopiero wymodlił sobie 
pieśń i to na czas ograniczony. N astrojono go, 
jak  stroi się pozytywkę. „Skończył się głód i 
nęciza, zaczęły się na tom iast nizać dni jeden

przy drugim , niby sznur pereł mieniących, św ie­
tne, szczęśliwe*. P ieśni słowika były potoczyste 
i piękne, żywe jak  życie sam o, krzepiące ' 
śm iałe, a zdrowe, ja& woda zdrojow a. Z każdym 
dniem  rosła jego sław a... Ale Bóg sławy, jak  
w spom ialam , nie dal mu daru  pieśni na całe 
życie, lecz, jak  pożyczkę: za wypowiedzemem. 
Udzielił go tylko na la t dziesięć, przyrzekając 
przedłużyć term in pod w arunkiem ...

—  Pod jak im ?
— Jeśli po latach dziesięciu przybędzie na 

suchą wierzbę i złoży czołobitność naptzód  
m ojem u, a potem  waszym genjuszom ... A on 
nie przyszedł!

— Ig n o ran t! Zarozum ialec! O bskurant! — 
zaw ołano chórem .

— I cóż się stal j ?
— Dosięgła go kara. O debrano mu wie­

dzę, i uczucie, i fantazję, i wszelką zdolność 
śpiew ania. Dziś nie ma już nic, b ank ru t d u ­
chowy. K aput!

— A jednak  podobno śpiew a jeszcze r
— Go to za śpiew ? — T ony „wloką się 

ociężale, niedołężnie, jak ptaki, pozbawione 
skrzydeł. Dobierać ich musi z trudnością, niby 
paciorki rozprysło ; życie w piersi jego skrzepło, 
stężało*...

— Cóż na to  słuchacze ?
— T u właśnie dzieje się rzecz dziwna, któ­

ra  boli i w ym aga napiętnow ania.
Jak  rzeka w ezbrana, w ystępująca z brze­

gów koryta, tak  wzbiera zapal dla uwielbianego 
p taka, tak rośnie uniesienie wdzięcznością prze- 

| jętych tłum ów ... Jednogłośnie (oczywiście z wy­
jątkiem  nas) uznano, że natchnienie słowika ni­
gdy jeszcze nie dosięgło takich wyżyn, a  jego 
sztuka takiej doskonałości... O bdarzają go prze­
pięknym  parkiem , gdzie w ytryska źródło cu- 
dow ne...

-  A nas tylko krytykują -  w trącił z go­
ryczą gil.

— Albo grom adzą się małpy i obrzucają 
nanfgen iusz wołochatem i orzecham i kokosowemi.

— W  sam  łeb! — w trąciła kukułka.
— W ięc on naraz stracił ta len t ?
— Stracił wszystko, co w nim było w ielk ie! 

D ogm at! D urnisia tak orzekła!
— Bóg spraw iedliw y! Dobrze zarozum ial­

cowi, który nie dbał o suchą wierzbę i sroczkę 
Dum isię.

— Dobrze m u tak ! — zawołano chórem .
Tym czasem  słońce chyliło się na n iebo­

skłonie. N araz w oddali ozwal się śpiew . Ciche 
powietrze rozbrzm iała m elodją tonów , co dzwo­
niły, jak  srebro, niosąc czar niepojęty.

Rzekłbyś, wszystkie tw ory ziemi umilkły, 
zasłuchane w te  cudow ne dźwięki pieśni, co 
szła przez łąki i lasy, lany zbóż i sioła, odb ija­
na tysiąuznem echem od serc lu lzsich . wielka, 
m ajestatyczna, coś niebiańskiego w sobie m a ją ­
ca, jakby zrodzona... na Olimpie.

— A to Kto? — zapytał dudek.
Nikt mu jednak  nie odpowiedział. W róble 

bowiem czemprędzej p ie rz c h n ij  w słomę, zwi­
sającą z chałupy, w rony z kukułką szybowały 
ku IńbOwi, a na suchej wierzbie ostała się tylko 
sroczKa D urnisia, ale z tak  rozw artym  z zsga- 
pienia dzióbem, iż nie mogło zeń wydobyć głosu.

A pieśń słowicza plyDęla wciąż potoczysto, 
niby sznur pereł mieniących, niby fala żywa, 
j ik  tycie sam o, krzepiąca i śm iała, a zdrowa, 
jak woda zdrojow a...

Sroczka Durnisia ciągle jeszcze zagapiony 
dziób trzym ała otw orem ...

Aby jednak  nie została na wieki gapą, — 
dziób ten przym knąłem  jej... z litości.

Z  ludei na ptasski preeniósł 
Nit-Korwin.
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SZLACHETNY MŚCICIEL
Powieść z francuskiego.

Doktor Jan  Gallois jest to ten  nieszczę­
śliwy Kaleka, którego, tem u lat dw anaście, prze­
wiozłeś z L zb o n y  do Nowego O rleanu .

— Jakto  ? — krzyknął kapitan , — ten  nie­
szczęśliwy, zbolały, pokręcony, p raw ie ślepy, 
t.i ru ina człowieka, to był doktor Jan  Gallois? 
Ależ on pew nie już u m arł?

— Nie, Cezary, nie um arł i dlatego, że 
boleść i niesprawiedliwość ludzka zrobiły z nie­
go ruinę, ja  zrobiłem  sobie zadanie życia, żeDy 
go zrehabilitow ać i ukarać niepraw ość społe­
czeństwa, które przywiodło go do tak nędznego 
stanu .

— A m en, — będę pom agał w zadaniu, któ­
re ci zaszcryt przynosi, lecz które jest tylko nie- 
potrzebnem  złudzeniem.

— W reszcie, dostarczę ci sposobów , aby 
pom oc tw oja była skuteczna, w ym ieniając nazwi­
sko prawdziwego winowajcy.

Nie pow strzym ał S tronga w yraz zdziwienia, 
m alujący się znów na tw arzy Cezarego Gorlin i 
mówił d a le j:

— Jako drugi w arunek przyjęcia cię za 
spólnika do mojego dom u handlow ego i w ar­
sztatów  okrętowych, kładę, iż będziesz czuwał 
nad  dzieckiem i zniweczysz know ania zlej ko­
biety, w  której ręce niebacznie je  wydałem .

— Ten w arunek przyjm uję, rów nie jak  
pierwszy — rzekł Stefan. — Nie widzę żadnej 
rac ji odmowy.

— Strzeż się. To ostatn ie wym aganie z I 
m ojej strony, surow sze je s t jeszcze, niż p ier- i 
wsze. Odpow iadasz głową za życie i szczęście I 
M arji-Reginy Gallois, córSi m ojej przybranej. I

Jeżeli stałoby się z nią... jakie n ;es7częście, ty  
m i za to  odpowiesz, zapam iętaj te słowa, nie 
m a na świecie siły, k tóraby mi przeszkodziła 
znaleść cię i skruszyć jalę wątłego szkła Ka­
wałek. W iesz, Cezary, że ja  zawsze słowa do­
trzym uję.

A m erykanin stal m ówiąc i w tej chwili był 
straszny napraw dę.

— Podpisz, Cezary, te  d wa zobow iązania— 
dodał S lrodg — przysięgnij na głowy twoich 
dzieci...

Gorlin trząsł się jak  w inow ajca. Lecz A m e­
rykan in  poloż} ł przed nim  arknsik pergam inu 
cienkiego a mocnego, jednocześnie wyjął kała­
m arz podróżny i pióro.

— Inne atram enty  zacierają się — rzekł — 
ten  jest mojego pom ysłu. Pisz...

— Co m am  p isać? — zapytał Cezary, pod 
wrażeniem  strachu.

— To co podyktuję:
,Dziś, 12 go listopada 1 8 .. r., ja, Cezary 

Gorlin, spólnik dom u handlowego i w arsztatów  
okrętow ych E rnesta Gorlin, w obecności Tom y 
Strong, który przed ośm nasłn laty ocalił mi 
honor, obowiązuję się służyć ślepo tem uż T o ­
mowi S trong w  jego dziele oczyszczenia d o ­
ktora Jan a  Gallois i czuwać nad  życiem i spo­
kojem M trji-R eginy Gallois i P rospera  Langlais, 
bankiera w Paryżu. T a  deklaracja rów na się wy­
rokowi śmierci, jeżeli nie dotrzym am  tej po ­
dw ójnej przys!ęgL*

cyrograf na siebie, Ce- 
i oddal w  ręce T om a

Napisawszy taki 
zary G jrg in  podpisał 
S tronga.

S trong  przeczytał z taką sam ą uw agą, jak 
pokw itow anie P rospera  Langlais.

— Zupełnie dobrze, Cezary — rzekł. Je ­
steś związany i m am  nadzieję, ze dotrzym asz 
przysięgi. A teraz na m nie kolej dotrzym ania 
słow a.

I szybko nakreślił na takim  sam ym  perga­

m inie i tym  sam ym  atram entem , deklarację, 
k tórą uznaw ał Cezarego Gurgina jako swego 
spólnika w dziesiątej części zysków i s tra t, w je ­
go in ‘eresie.

— P h i ! — rzekł Cezary, ośm ielając się — 
zdaje się, że nie bardzo m nie faworyzujesz, 
S trong  ?

— Nie wiesz co mówisz — odezwał s:ę 
tenże wzruszając ram ionam i. Sto pięćdzies;ą t 
tysięcy rocznie daję ci tym  aktem . W reszcie 
muszę o drugim  myśleć... Nie jesteś jedynym  
m oim  spólnikiem, Cezary.

— T ak — zaśmiał się Gorlin, domyślam 
się może, kto jest ten  drugi. To ten nędzny 
„half-cast* Portugalczyk, Józef K atter.

— Józef K atter jest człowiekiem zaufania 
tak sam o jak  ty, chcę mówić, jakim  ty będziesz 
kiedyś, Cezary. Jestem  tylko spraw iedliw y wzglę­
dem  niego.

I nie starając  się przekonać Cezarego, dał 
m u niektóre wskazówki.

— Oto na czem będzie się zasadzać tw oja 
m isja i tw oie zadanie: każdym razem , gdy sto­
sow nie do interesów  przez siebie przeprow adzo­
nych, zrealizujesz jakiekolwiek zyski, odbierzesz 
część tw oją, a przewyżkę odeślesz do domu 
bankowego Ludw ika D arm ond i S u  do Donai, 
na mój rachunek, lecz w pierw  będziesz pumię- 
ta ł płacić miesięcznie rentę sześć tysięcy franków  
doktorow i Janow i Gallois, (n r 5, ulica Stew in, 
w Brukseli). D oktor mieszka tam  z jednym  sta ­
rym  m urzynem , który dziesięć la t już u niego 
służy. Zapam iętasz te szczegóły, czy m am  n a ­
pisać ?

— D obrą m am  pamięć, Strong, a wreszcie, 
po tw oim  odjeździe, sam  je  napiszę.

— W  takim razie dam  ci list uw ierzytel­
niający do Józefa K attera , z k tópym musisz 
natychm iast wejść w stosunek. Przew iduję w y­
padek najgorszy, naprzykład śm ierć m oją.

Oprócz tego, papiery tu  zaw arte, są  najwyższej 
wagi.

A m erykanin usiadł przy stole i napisał 
krótki list, w którym  zaw iadam iał K attera  o 
przyjęciu nowego spólnika w osobie Cezarego 
Gorlin. Doręczył Cezaremu jed n ą  kopertę o tw artą , 
drugą zapieczętowadą.

— Nasza spółka ogranicza się prowizorycznie 
do dwóch la t — dokończył S trong.

N astępnie wyciągnął z kieszeni pakiet p ie­
niędzy w papierach, które zwrócił m u Gorlin 
i pugilares w ypchany, z pieniądzm i n a  podróż. 
Zostawił sobie kilka stufranków ek, a resztę 
zam knął w eleganckiem biureczku, stnjącem  
w kajucie.

— Znajdę je  za pow rotem  — rzekł. — 
Czas na pociąg do Paryża. Pakunki m oje m u­
szą już być w drodze.

Cezary wyjął z za pasa świstawkę i świ- 
stnąl trzy razy.

W  tej chwili ukazali się B ordier i Le- 
Teilló.

— Odprowadzicie pana  do D-eppe — rzekł 
wskazując S tronga. — P an  jest now ym  kapita­
nem  i właścicielem jach tu .

Dwaj m rynarze unieśli czapki na pow ita­
nie nowego naczelnika i poprzedzając A m eryka­
nina, pomogli mu zejść do łodzi.

Cezary został s~m na pokładzie w span ia­
łego statku.

— Good bye Strong I*) — krzyknął pochy­
lony nad drab iną, patrząc za łodzią ginącą 
w ciem nościach nocnych.

— P am iętaj, C ezary ! — odpowiedział pełny 
i silny glos A m erykanina.

K apitan  słuchał niknącego pluskania w io­
seł uderzających w wodę. Potem , kiedy ucichło, 
pogroził pięścią łodzi spow itej w całun  nocy 
i mgły.

*) Do widzenia, Strong!

— Tak, będę pam iętał — mówił. — D f,e“ 
sięć la t cię nienawidzę, dziesięć la t czekam ,na 
sposobność odpłacenia ci za wszystko. Człowpe ; 
ku silny, oddałeś się w m oje ręce, m ;mo tw eJ 
nieufności, pom im o przerzuć twoich. Ja jesttfm 
twoim  panem , Strong, niech tw ój Bóg cię i e* 
raz ra tu je , kiedy wierzysz w Niego! I

I zszedł po schodach do kajuty, gdzie la tf1' 
pa się jeszcze paliła. I  —

— Głupiec! — zaśmiał się, zobaczywszy, 
że w  pospiechu yankes zapom niał zabrać klucza 
od biurka.

Otworzyć szufladkę, zabrać sto tysięcy 
franków  pozostaw ione przez A m erykanina, za­
brać jednocześnie portfel, było dla Gorlina dzie­
łem jednej chwili.

—  A  jeżeli on nie zginie? — szepnął. — 
Jeżeli pow róci?

Lecz otrząsnął się z tej nagłej trwogi, tro ­
chę, jak n a  chwilę obecną, spóźnionej.

— Nie, — m ruknął — on nie powróci. 
Choć taki silny, lecz co poradzi z T ancredem  
i O ne*'m em ? W  tej chwili wszystko już musi 
być skończone. Co do następstw ?... B a!... prze­
cież tylko co wysiadł z pakebotu, zabawił w h o ­
telu tyle, ile było trzeba na  powierzenie dziecka 
Prosperow i Lauglais. Odwieziono go na dwo­
rzec i widziano jak kupił bilet. A w dodatku 
miejsce, w ybrane przez moich ludzi, jest dobre. 
Nigdy żaden tru p  nie w ypłynął podczas przy­
pływu z tam tego punktu ...

(Oiąg dolany n^st.)

S i e
p r z y  p l a c n  H a r f a c k l u  w e  L w o w ie  “l f

wzorowo urządzony 140
Pokoje od 80 centów.

Wal

44
Fabryka  i sk ład  powozów

M. MICHALSKI
we  Lwowie, ulica 6w. Michała liczba 3 

wykonnje I n a  aa składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyro&y czrsli) Łrajowe sprzeiaje j i c  g w a r a m i.

P rzyjm uje wszelkie reperacja  i odnow ienia pow ozów  po 
um iarkow anych cenach  i w ykonuje w  jak  najkró tszym  czasie.

fa b ry k a  ta  odznaczoną została na w y stiw ie  krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najw yższą n ag rodą  tj. dyplonem honorowym.

ILUST20WANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„ Ś m i g u s ”
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Ilustrowane pismo humorysty fikną
„ Ś  M  I  G  U  8 “

wychodzi we Lwowie dwa raty miesię- 
cza e t. j l i  15. Prócz treś i u der 
bogatej i wybornych nołerowanyab ilu - 
skracjj pierwszorzędnych artystów za­
wiera każdy numer .ŚMIGUSA* b e z ­
p ła tn y  dodatek z lajaewtzeal k ra- 

pnyojaml na fartoplaa I da śpiewa. 
Oryginalne i tłumaczone hamoreski uroz­

maicają każdy numer.
„ Ś M IG U S "  J n t  n a jle p s zm  p ls n e a  home- 

ryatyaznem nalaklem.
Prenumerata wynosi: 

kwartalnie 2 k 40 h. — 2 marki
pśłreoznle 4 k. 80 h. — 4 m. —■ 1 doi.
reoznie 9 k. 60 h. — 8 u — 2 doi.
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost
uo Administracji .ŚMIGUSA* Gal. ja, 
gHF* Lwśw, nl. Akadealoka 10. 
Prenumer.torowie, którzy zapłacą prenu­
m erat; za oały rak z gśry otrzymają 
wspaniałą nagredę: senzacyjną poweść. 
Numeri akazewe na łą l< alehezo ła ta  e.
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Sensacyjne powieści
po bajecznie n skich cenach
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.Miłość zwyolęża", powieść Ju­
liusza de Gastyn 3 cena 30 ct. 

.Jasnowłosa*, powieść zfraocusk.
25 ni kaszy druku) cena 40 ct 

,W pętach próżaośui*, powieść 
z francuskiego 15 ;t.

.Bez starzeń* przekład z francas. 
20 ct.

.R tw tns I pswieść', zbiór sensa­
cyjnych powieści i nowel obję­
tości 1102 stronic. Cena bsje- 
ozole niska 1 kor. z przesyłką 
po zt. 1 kor. 40 hal.

.0  a ą /i* , powieść z fra”. 25 ct.

.Te, ktśro kioh-u m le ją“, po­
wieść Piotra S ilesi 30 ct.

iiucii pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).
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Do Lwo\:a z:
(na dworzec główny)

C zem io w iec , Ic k a n , J a m , C o n a tan cy , B u k a re sz t a  
K rak o w a  O rło w a , Ń. S ącza . J a s ia ,  C h ab ó w k i i Z ak o p an eg o  

B e r lin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y  i W ie d n ia  
ro d w o ło cz y a k , G rzy m ałó w *

K ra k o w a , B e r lin a , W a rsz a w y , W ie d n ia , O Ś w ięc im i, R ae- 
8xow a, R y m a n o w a , S a n o k a , G h y ru w a 

C zerni ow iec, l c k a n ,  a u c z a w y , C rc rtk o w a , K a la n a  
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od 16 m a ja  do  16 w n —u i t  w łą e i.)  
J a n o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
Ł& w ocznego C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a to n a ,  i P e sz tu  
S o k a la  i n a w y  ru sk ie j
K rak o w a  (Z agórza , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la , W ie d n ia . B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w a  od 16 czerw ca do  16 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

R zeaaow a (L ubaczow a, J a ro s ła w ia , S am  n o ra  i P rz em y śla )  
S ta n w ław o w a  (K ór& unez*, P o t ij łn r .  C horiorow a),
J a n o w a
S k o lag a, S t ry ja ,  K a łu sza , C h y ro w a , (z Ł uw oczuego  od 15 

czerw ca do  15 w rześn ia)
K rak o w a , W jed m * . W ro c ła m a , B e r lin a , T a rn o w a , R ze- 

w o w a , R o rw a Jn w a , F r* * w o rsk a , S a n o k a , C habów ki 
i Z& kopaaLfo

C zocniow tec, łc k a n , BnkarM Stu, G a ła c n , J a 88, H o s ia ty n a  
i S ta n is ła w o w a  

Podw ołoczyek  (K ijow a, Gietwy), S rz y m a ło w a , H u a ia ty n a , 
T a rn o p o la  j Bvod6 w  

B rzu ch o w ic  (od anaja d e  15 w tx * śn la  w n ied z ie le  i św ia ta ) 
S a m b o ra , B o ry s ła w ia , B r  e h  Oby cza S try ja  
Podwohvry-*fc (K fjow a, Odeaey, G szy w a ło w a , Ł ozow y. 

B ro d ó w )
C ie ra io w ie c , Ick aŁ , S U n ie taw o w a
K rak o w a , W ie liczk i, O rło w a. R ozw adow a v ia D em b ica , 

S a m b o ra . C h y r-w a . K a lw a rji , B e r lin a .  W r y t a  wir,
Wiednia

S e k a ia , B ektca, L a tw ca w a ,  R aw y  ruaicie:

B rzu ch o w ic  (od 16 ta s ja  do  15 w rz e śn ia  w n ie d n e le  i św ia ta )  
K ra k o w a . W ie d n ia . B e r lin a , W ro c ła w ia , T a rn o w a , L u b a ­

czow a, S a n o k a , Przem ytH a 
B rru ch o w ic  (od lii m n j i  do 15 vrrześu ia  cod z ien n ie)
J a n o w a  (od 1 m aja  do 15 w rz e śn ia  w m od/Tuię i św ii.ta i 
G zera io w iec , J c k » n ,  B u k aresz fu  , H u s ia ty n a  , P otu ło r, 

KÓrÓsmeid
J a n o w a  (co d zien n ie  od l  m a ja  do 50 w rześn ia )
Krakowa, W iednia, W arszawy, B e r lin a , W ro c ła w ia , T a r  

now a. Jasła , Prze w o rak a  i Rorw adow a 
Podwołoczysk Kijowa, Odeeey, B ro d ó w , K op y czy n iec , / a -  

leezcsyk , Skały, iw an ia  pustogo 
ł^w ecznego , Peaztu, Chyrow a, K ałueza, B o ry s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, G riy m a lc w a , T a rn o p o la

T a rn o p o la  i B rodów
P odw o ło czy sk . K ijow a. O dessy , G rzy m ałó w *  i Brodo*** 
P o d w o io c ry sk , K ijow a, O dessy , Z a leszczy k , K opyc2j m e c ,  

P o d w y so k ieg o  i B  r e d  ów

P a iw o ło c sy a k , Kijwwa, Odessy Brodów , K epyczyniet, Za- 
Iessczyk, Skały, Iw ania pustego

POCI ĄGI
p osp . OJob.

o d ch o d zą  o  godz, 

UĄ6

iW

1-56

2-40
S'5ó

8 40

9.90

S-15 
9*85 

10-ro 
10*25 
1*86

> 15

8-95

*■15

s-so
*0

*99
6-85 i
7-10 | 
7*85 
7*58 
9-30

10*30 !

11*09 I

Li
8*48
>42

7 *M | 
11*92

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , R o zw ad o w a v ia  P rz e w o rsk ,, J a s ł a ,  C h a b ó w k i, 
Z ak o p an eg o  i O rło w a  (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a )  

l c k a n ,  C zem io w iec , S ta n is ła w o w a , B u k a re sz tu , Gon s ta n c y  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o ra  

J a s ła ,  S t ró i ,  R o zw ad o w a  v ia D em b ica , W ieliczk i 
•B rzuchow ic  (od 16 m a ja  do  l£  w rz e ś n ia  co d z ien n ie) .

C zertuow iec . P o d  w ysoki ego, P o tu to r  
P odw oioczyek , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , Łapy czy nie*
Ł aw o ran eg o , M aukacza, P e sz tu , B o ry a ław ia  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e rL a a , L u b aczo w a  
K rak o w a , B oguao ina , W arsz a w y , C h y ro w a , P ra e w o rsk a , 

R o zw ad o w a  T a rn o w a , S trd te g o , a  od  15 czerw ca  do
15 wrwwmia w łączn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icze  
i J a s ła

S k o leg e , C h y ro w a , K a łu sze , (da  Ł aw o czn eg a  a d  1 czerw ca  
do 15 w rte śn ia )

Jan o w a
P o d w o ło c ry sk , B ro d ó w .G rz y ra a to w a , Kozow y
S o k a la , B-^feca, L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
C zorn iow iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 16 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
P o d w o ło czy sk  (K ijow a, Odetrcy, B ro d ó w ) K opyczym ec, 

Z a leasczyk , G rzy rn ało w a , S k a ły , Zw ania p u s te g o  
B rz u c h o w ic  (od 16 ruaja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
C zern iow ioc, Ic k a n ,  S ta n is ła w o w a , H u e ia ty n a , K drfem ezÓ  
K rak o w a , W ied n iu , W ro c ła w ia , B e r lin a  
S try ja , D ro h o h y c ia , B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(S kołago ty lk o  od 1 lu a ja  do 30 w rześn ia )
J a n o w a  (oodw enm e od 1 ruaju do 30 w rześn ia )
B rzu ch o w ic  (co d zien n ie  od 16 m a ja  do  15 w rz e ó n ia )  
KjHNHowa, C h y ro w a , P rz e m y ś la ,  L u b aczo w a , Jaroeł& w ia

Stam tsto w aw a
K rak o w a  ^W iednia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y , O rło w a  

,o*l £6 c zerw ca  L> w rz e śn ia ) , T a m o w a , C h y ro w a , 
3 th tó -L ab o rcaa , P e sz tu , O sw iecizna 

J» n o w u  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w d n i  p ow stadB M , a  ad
16 w rz e śn ia  do 30 k w ie tn ia  1908 co d zien n ie) 

ĆAwoc7J iago , M u n k a c u ,  F e e c ta , C h y ro w a , Ł a to asa  
Tarnopola i B rodów
S o k a la  i K aw y ru sk ie j
B r/u c h o w ie  (od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n  e d n e lę  i ś w ię ty  
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
O rorusow ipc, IckA n, Ja sa , B u k a re sz tu , G zortkow a, B e rh e -  

m e tu , S e re tu , B ro d in y , S zuczaw y 
K n tk o w a , W ie d n ia , W aru zaw y , W ro c ław ia , R fisw adow a 

n a  P rz ew o rsk a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icz a , O r­
ło w a, W ie lic z k i, C h ab ó w k i, Z a k o p an eg o  

F-rtiwofoeayafe, B ro d ó w , K opyezyn iec , B rzy m ato w a

(z dworca „Podzamcze**)

P o d w o ło e ty » k , B ro d ó w , K ijo w a, O d a w r ,  K o o y c  10.
P o iw cH o ery sk , K opyezyn iec i Z o ie o cz y k  
P o iw o io c z y sk , l i  c l o y ,  K o p y ezy n iec , Z a leszczy k , S k a ty , 

I w a n ia  p u a te g o , G n y m a łó w a , K ijo w a  i  Odezwy

I -  .p o la  i
P o d a  Jło ezy zk , B ro d ó w , K e p y e z y n io t, Z a leszczy k , P o d w y - 

,  Hc r  > G z iy m a ło w a

Uwtg . Pora uoona jest rznrezona ran kam — Cias środknwo-europeiski jest późniejszy o

nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w świąta 9—12],

minut od czasu 
Hausna„i . 

prze 
drzv

8053 ZNAKOMITĄ

K A W E
pół klg 0 5  ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach s>8/4 kl. z* zł. 6 50 franco. 
Wyborną HERBATĘ Malag* dt) Lsadon 
*/, kl 3 zł. Doskonały KONiAK karacvjny 
fr.n  mki. odznaczony na wystawie we 
Lwowie cała butelka zł. 3 50, pót butelki 
zł. 1‘8), ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to­
wary w zakres handlu korzennego wcho­

dzące po cenach najniższych poleci

LEONAHD SOLECKI
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

Wyprawy iDie
od najskromniejszych, do naj wy­

tworniejszych, jako to:
Poóslel kompletną w łatneąe 
wyrobu, z mat er jat ów k ra­

jowych, 169
bieliznę męską i damską, bieliznę 
stołową, płótna, d; wany, kapy, 
portjery, chodniki, — poleca oJ 
65 lat istniejący handel i praco­

wnia kol l ir i materaców

i .  Drexlera i S y n ó w
Lwć«, piat Katedralny I. 2.

C e n n i k i  i próbki na żądanie.

Kupię Folwark
kilkudziesięziomo gowy w dobrej glebie, 

zagospodarowany, z inwentarzem, 
lub dam w zam hn KAMIENICĘ do wy­
boru, albo dwupiętrową w Krakowie albo 
jednopiątrswą wj Lwowie, obie kamie­

nice z woLneini Ltami. |
Zg*osz nia pod iiterą B .  K .  4 0 0  
przyjmuje Administracją .Dzienniki 

Polskiego*. 214

U m il i u i l i j o e
nowo zbudowano

z bardzo korzystnymi warunkom, kupna
Pd 5 do 15 000 złr., 204

place budowlane
przytykające do stacji kolejowej (wała 
koląjowegj) 3 sekcje ud dworca Franciszka 
Józefa, szczególnie nadające się na za­

łożenie fabrycznych zakładów,

M o  tioio do sprzedania o 
J . K A R N E R A

w St A idrS-Wb-dsru obok Wiednia 

Dr. K . Ostasneu>8ki-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hletnryozne.

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kor, 20 h.

Dr. K. Oataseewaki-Barańahi

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 

Cena 1 ker, 44 h.
Do nabycia w» wszystkie księgarniach 
1 od księgarni nakładowej W. Zi kerkandla 

w Złoczowie.

Profesorowie i lekarze poleesją przeciw wsielkim bolom ust i zębów tylko 
D r. JT. Q. P o p p a  c. k. nadwornegi dentysty Wiedeń XlII/6

I
która utrzymnje usta i zęby zdrowo, sprawiając znakom ;e działanie. 

Prawdziwa tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem \ moją firmą 
116 po 2 kor. 80 hal. 2 - J  1 —

4  nałoM innufn HBółe iln trohśiif ^  tubach jest jedyną pieniącą się pastą
A n a ie ry n o w a  p&&ia no z g io w  zatem nieszkodliwą i zym zęb7 » T

stemi i b;ałemi
Proszek do zębór 1 kor. 2o h. « nc.en nowa pasta do zębów w szklanych flako­
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach U70, plomby do zębót. 2 kor., m^dło ziołowe 

0 60 h Do nabycia w aptekach, drognerjach i wyb tniejszyeh handlach.

Lwow.
* Na żądanie wysyłamy cenniki. ‘

^ O O O O O d O t O O O O O O O d O O O l O O O l O l O I C t O r

L 10.286

Ogłoszenie
0 oddawaniu ogierów rządowych aa chów I utrzymanie prywatnym

hodowcom korl.
Wskutek rozporządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa pod»j* ;«'ę do po­

wszechnej wiadomości, że celem podniesienia chowa kon; włościańskich i robo­
czych w Galirji, będą oddawane lautanym hodowcom koni w Gali jt na chów
1 utrzymanie mniejsze ogiery rządowe rasy orientalnej i ppieańsk ej i huculskiej 
a to pod następującymi warunkami:

1. Ogier oddany będzie hodowcy na chów i utrzyminie na lal 4
2. Ogier taki musi oyć używany w czasie od 1 marca do 30 czerwca 

każdego roku do stanowienia własnych klaczy hodowcy jakoteż cudzych klaczy.
Za odstanowienie klaczy ohcycb wolno pobierać taksę od skoka do wy­

sokości 4 kor. ilbo taksę od źrębięcia do wysokości 6 kor.
3. leżeli w ciągu okresu stanowienia ogier odstauowi dowodnie przynaj­

mniej 30 klaczy a przedtem dobrze był utrzymanr, otrzyma hodowca jego po 
upływie danego roku kontraktowego subwencję rządową w kwocie 160 kor

4. Oddanie względnie przyjęcie ogiera na chów i utzymanie n stąpi na 
podstawie umowy, którą można bę.Uzie każdego czasu wypowiedrieć.

5. Wszelkich biiższych wyjaśnień udzieli najchętniej Zakład ugi rów rzą­
dowych w Drohowyża, do którego należy także wnieść odnośne ped ma.

Z c. k. NsmUstnlctwa.
Lwów, dnia 8 lutego 1902.

W sp a n ia le  urządzony

Zakład kąpielowy św.
A. Mllscy i J. Schulz 

Me Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

Anny B

W a u ity .
I. k l‘sa W a m i marmurowa z bielizną 

U. , W iu l i  marmurowa z bielizną
II. , W auni cynkowa bez bielizny

III. .  Wanna b u  bielizny . . . .
Abonament:

10 kąpoK l. klisa Wanna marmurowa z bielizną 
10 . II. ,  Wanna marmurowa ,
10 , H. „ Wanna cynkowa ,
10 , HI. ,  Wanna bez bielimy „

Kąpiele aatryskawa I naaladowe:
Kąpiel nasiadowa z b ie l iz n ą ......................................

, nóg z b i e l i z n ą ................................................
B z y u g k a  t  i ż u t s  p a r o w ie .

I. klasa Rr.y.nsra łaźnia parowa z bielizną 
II ,  Rzymska łeżira patowa z bielizną 

Aboaameat:
10 kąpieli I klasa Łaźn a parawa z bielizuą
10 ,  II .  Łaźnia parowa z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  j;3t w mies’ącach l e t u ł e l i  od 1-go kwietnia 
do 1-gr pażdzie n>ka od gadziny 6-taj rano da g^dz-ny 9-tej wie z rem.
W miesiącach z lm » W } C li od l  g.. pażd herai ka do 3l-go marca od

godziny 7-mej rano da godziny J tej wieczorem.
W niedzielę i dai świąteczne Z tk łid  otwarfy do godziny 3 popolud.
ŁAŹNIA, d l a  p a d  każdego piątka od godziny 2 popoł do 8 wiecz

Fryzjer I epantor magniatkćw etale w Zakłsdzle.
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